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CZĘŚC URZĘDOWA.

Komisja Rządowa Upraw W ewnętrznych .— P o- 
stanowienie Rady Administracyjnej Królestwa z d. 
20 Lipca 1837 r., o udzielaniu listów przyznania 
wynalazków, w artykule 10-m ustępie 5-m przepi­
suje, że każdeu starający się o list przyznania wy­
nalazku „winien do protokółu oświadczyć, czy chce 
aby opis w całości lub w części był ogłoszony albo 
nie; jeżeli ma być ogłoszony, nikt inny tego co w tym 
opisie wyszczególnionem będzie, przez czas listem  
przyznania objęty, nie będzie mocen naśladować ani 
wykonywać. ”

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, po znie­
sieniu się z Komisją Rządową Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, decyzją z d. 18 (30) 
Października r. b. postanowiła opisy techniczne wy­
nalazków , na które listy przyznania są udzielane, 
w miarę żądania wynalazców, ogłaszać w organie 
urzędowym „D ziennik  Powszechny,"  z warunkiem, 
żeby interesowane w publikacji onychże osoby, sa­
me dostarczały opisy techniczne, do umieszczenia 
w rzeczonym dzienniku odpowiednie, tudzież drze­
woryty lub klisze do objaśnienia tychże opisów po­
trzebne. a do rozmiaru szpalt gazety o jakiej mowa 
zastosowane.— Warszawa dnia 19 (31) Październi­
ka 1801. r. — p. o. Dyrektora Wydziału, Kretkowski.

K om isja Rządow a S praw iedliw ości —  Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z d. 20 Września (8 Października) r. b. N. 6346, 
zapis rs. 3 ,000 , jako fundusz wieczysty na utrzy­
manie i edukację czterech uczniów na Podlasiu za­
mieszkałych z familji Księdza Wojciecha Kuleszy, 
przez tegoż testamentem na dniu 24 Kwietnia 1810  
r. własnoręcznie sporządzony m, uczyniony, w myśl 
art. 910 , K. C. z zachowaniem praw osób trzecich 
i pod warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi 
zatwierdziła.— W arszawa dnia 9 (21) Października 
1801 r. —  Z upoważnienia Dyrektor Kancelarji, 
Radca Stanu J. D m owski.

Z  Petersburga d. 5 Listopada.
Dnia wczorajszego o godz. 8 '/2 wieczorem, N a j­

j a ś n ie j s z a  P a n i  raczyła powrócić w pożądanem 
zdrowiu z Krymu do Carskiego S io ła , wraz z Icu  
C e s a r s k ie m i  W y s o k o ś c ia m i W ie l k im  K s ię c ie m  
S e r g j u s z e m  A l e k s a n d r o w ic z e m  i W i e l k ą  K s i ę ż ­
n ą  M a r j ą  A l e k s a n d r o w n ą .

pitały od nastęstw nieprawnego przejścia do rąk in­
nych na mocy napisów, w razie zgubienia lub skra- 
dzenia biletów, pozwala się okazywać swoje bilety 
w banku i prosić o przyłożenie do nich właściwej 
cechy albo o uczynienie napisu, że bilety z  obiegu  
czasowie zostają w yjęte. Z taką cechą lub napisem 
bilety te będą stanowić niezaprzeczoną i nie mogą­
cą się pozbawić własność osób, na których imię bi­
lety są napisane i już nie mogą być ani ustępowane 
innym osobom na mocy napisów blankietowych lub 
przelewnych, ani na zastaw składane.

W  razie, jeżeli właściciel takich biletów z rze­
czoną cechą, zechce nadać swoim biletom uprze­
dni ich obieg wolny, tedy może znowu udać się do 
banku, okazując zarazem same bilety, i oświadczyć 
o swem życzeniu zamienienia ich na nowe, znowu 
imienne, albo też na okaziciela, stosownie do żąda­
nia, załączywszy za ową przemianę, na ogólnej za­
sadzie, po 25 kopiejek za każdy żądany nowy arkusz 
biletów.

Podając to do powszechnej wiadomości bank pań­
stwa ma honor objaśnić, że z powodu podania wła­
ścicielom biletów tego sposobu zabezpieczenia kapi­
tałów swoich od przejścia w inne ręce, obieg wszyst- 
stkich innych, “nie noszących na sobie rzeczonoj ce­
chy czyli napisu biletów, staje się jeszcze bardziej 
swobodnym, albowiem napis blankietowy na bilecie 
służy przyjmującym je za dostateczną rękojmię, iż 
bank, na zasadzie przepisów, bez żadnej przeszko­
dy i zwłoki wydaje kapitał w razie wylosowania ich 
okazicielom, tak zupełnie, jak jest obowiązany wy­
dawać niezwłocznie procenta wszystkim okazicie­
lom kuponów.

Nakoniec, prócz nowo uastręczanego sposobu, 
urządzone już w banku przyjmowanie do schowania 
wszelkich procentowych papierów7 i innych warto­
ści papierowych za  umiarkowaną opłatę, zupełnie 
zabezpieczają właścicieli kapitałów pieniężnych od 
nieprawnych skutków zginienia lub zgubienia do­
kumentów. Przepisy przyjmowania w schowanie, 
mogą być otrzymywane z kancelarji banku.

Sprostowanie. W  Nrze 3 3  Dziennika P o w sz e ­
d niego  — części urzędowej, w og ło szen iu  od Ko­
misji Rządowej Sprawiedliwości, za sz ła  pomyłka.  
Zapis rs. 4 5 ,  uczyniony zosta ł  przez niegdy Joanuę- 
Antoniną Osińską dla szpitala Ś w .  Aleksandra 
w Radomsku, a nie „w7 Radomiu” jak  mylnie wy  
drukowano.

Przez Najwyższy rozkaz z d. 19 (7) b. m. zali­
czony do kawalerji armji, Jenerał-major Aniczkow ., 
z pow7odu słabości zdrowia, otrzymał uwolnienie od 
służby, z pensją i prawem noszenia munduru.

—  W dniu 8-m W rześnia r. b. (v. s.) Najwyżej 
zatwierdzoną została ustawa Towarzystwa wzaje­
mnego ubezpieczenia od ognia majątków, w powia­
tach gubernji Kurlandzkiej. Ustawa ta pomieszczo­
ną jest w N . 84 m Wiadomości Senackich.

O głoszenie Banku P aństw a .— Na zasadzie Naj­
wyżej utwierdzonej ustawy o bankowych pięcio-pro- 
centowych biletach państwa, do przekazywania tych 
biletówT, stosownie do brzmienia punktu 9-go, usta­
nowione zos‘ały przepisy następujące:

Bilety imienne mogą być przekazywane za pro­
stym blankietowym czyli przelewnym napisem, bez 
osobnego poświadczenia go.

Bilety bezimienne mogą przechodzić wprost z rąk 
do rąk, tak że okaziciel takich biletów uważa się 
już za prawnego ich wdaściciela.

Nadto, tymże artykułem pozwolono wszystkim 
właścicielom biletów bezimiennych zamieniać je na 
imienne, równie też jak właścicielom biletów7, które 
przeszły ku nim za napisem blankietowym, zawia­
damiając o tem bank wraz ze złożeniem samych bi­
letów.

Rząd banku państwa mając na względzie, że te 
przepisy ułatwiając szybkość obiegu tych biletów 
pomiędzy publicznością, niemniej z drugiej strony 
nie mają rękojmi zupełnego zabezpieczenia dla wła- 
ścieli biletów7 bezimiennych czyli na okaziciela wy­
danych, w razie jeżeli zostaną zgubione, zginione 
lub skradzione, gdyż znalazcy lub innemu przywła- 
ścicielowi biletów dość jest zrobić napis przelewu 
dla nadania tym biletom prawa obiegu prawnego, al­
bowiem poświadczenie napisu nie jest wymagane— , 
wchodził z przedstawieniem do p. ministra skarbu 
o .uzupełnienie tych przepisów nowemi, właściwie 
dla zabezpieczenia właścicicieli bankowych imien­
nych biletów pięcio- procentowych od mogącej na­
stąpić straty kapitału w7 pomienionych wyżej zda­
rzeniach.

P. minister skarbu, stosownie do złożonych przez 
bank państwa projektów, utwierdził właśnie przepi­
sy następujące;

W łaścicielom imiennych pięcio-procentowych bi­
letów7 benkowych, życzącym zabezpieczyć swoje ka­

CZĘSC NIEURZĘDOW A.

Wychowanie publiczne. — Projekt do 
nowej organizacji naukowej, obejmują­
cy W ydział Budownictwa. Budownictwo 
jest przedmiot tak obszerny, że pracu­
jący w tym zawodzie wielorako się nim 
rozdzielili i tak: jedni trudnią się budo­
wą dróg, kanałów, spławów i mostów; 
drudzy uskutecznianiem robót górniczych; 
inni znowu konstrukcją machin; co wszy­
stko pod ogólną nazwę inżenierji podcią­
gnięto; ostatni zaś oddział, zajmujący 
się wyłącznie wznoszeniem gmachów, 
ku chwale Boga poświęconych, stawia­
niem budowli przeznaczonych na po­
mieszkanie dla ludzi, na przechowywanie 
rzeczy, albo też na pomieszczenie w nich 
zakładów fabrycznych, budownictwem 
cywilnein, czyli krócej budownictwem 
nazwano; a i ten oddział, w miarę rozwi­
jającego się przemysłu, na dwie części, to 
jest na budownictwo przemysłowo-fabry- 
czne i czysto cywilne, widocznie się już 
rozdziela.

Wszyscy powyżej wymienieni budowni­
czowie, mają wspólną i jednakową potrze­
bę, stosowania w praktyce, ogólnych wia­
domości z nauk matematycznych i przy­
rodniczych; ze względu jednak na przy­
toczone wyżej specjalności, niektórym 
szczegółowo poświęcają się; z tych este­
tyka budownicza, obejmująca zasady 
przyzwoitej ozdoby i wygody, przy ko­
niecznym warunku trwałości, je st wyłą­
cznym budowniczych cywilnych przed­
miotem; czyli że budownictwo to, mając 
za cel że tak powiem, poezję wykreślną, 
jest sztuką piękną i w ścisłym pod tym 
względem z malarstwem i rzeźbą zostaje 
stosuuku.

Nim do uwag nad organizacją budo­
wnictwa przyjść będzie można, trzeba 
wprzód rzucić ogólny pogląd, na całą nau­
kowość, a potem zbadać, czego właściwie 
kraj, na d ro d z e  technicznej potrzebuje.

Pedagogja mnogierni przykładami prze­
konała, że podział nauk na rozmaite spe­
cjalności i kształcenie tychże w osobnych 
zakładach, nie tylko że nie jest korzy- 
stnein ze względu ekonomicznego, ale 
nadto wyradza ludzi z najrozmaitszego 
zapatrujących się na rzeczy stanowiska, 
a w skutku tego, w ciele spółecznem naj- 
szkodłiwiej oddziaływających, co jest bar­
dzo naturalnym  wynikiem separatyzmu 
naukowego, bądź to z powodu stanowiska 
z jakiego szkoły specjalne przedmiot tra ­
ktują, bądź z rozmaitości ustaw i preroga­
tyw, każdemu z osobna zakładowi służą
cychjbądźnakonieczindywidualnychprzy-

miotów osób do wykładu i nadzoru uży­
tych. Systernat taki nadto, z samej natu­
ry rzeczy, dzieląc szkoły specjalne na 
wyższe i niższe, pozostawia te ostatnie, 
w takich tylko granicach ukształcenia 
naukowego i moralnego, do jakich przez 
ograniczoną w tym  zakładzie ustawę, 
dojść im dozwolono; a ponieważ krzewie­
nie oświaty, granic mieć nie powinno, dla 
tego zdaniem mojem, cała organizacja 
naukowa, poczynając od szkółki parafjal- 
nej, aż do najwyższego zakresu, tak przez 
ścisły i wzajemny związek urządzoną być 
powinna, aby była nieskończenie dosko­
nalić się mogącą.

Gdyby nie tyle o podniesienie ogólnej 
a tak koniecznej cywilizacji chodziło, lub 
też gdyby ta u nas upowszechnioną już 
była tak, jak to w ościennych krajach ma 
miejsce, wówczas dopiero rozseparowane 
zakłady specjalne, mogłyby być poży­
teczne.

Nie wiedząc wszakże, jaki kierunek jest 
zamierzony, na dwa przewidziane przy­
padki projekt mój ułożyłem.

Gdy od lat wielu żadnego w kraju, 
oprócz Szkoły Sztuk pięknych nie było 
wyższego zakładu naukowego młodzież 
z Gimnazjów wychodząca, tłumnie do niej 
cisnęła się, a że celem tej szkoły było, 
sposobić uczniów na artystów, inne prze­
to gałęzie inżenierji, zupełnie praktykan­
tów dobrze dla siebie usposobionych by­
ły pozbawione; dla tego zdaje mi się że 
najprzód potrzebny jest wykład, nauk 
matematyczno-fizycznych, mogący wyda­
wać w tych przedmiotach ludzi nauki; da­
lej oddziały specjalne sposobiące mło­
dzież na inżenierów komunikacji, górni­
ków, mechaników i techników; z któremi, 
budownictwo cywilne jako nauka z jednej 
strony połączy się, a z drugiej, jako artyzm 
z oddziałem Sztuk Pięknych w ścisłym 
pozostanie stosunku.

Po oddziału tego dodać by należało 
Szkołę Majstrów; mularskich i ciesielskich, 
jako w ścisłym z poprzednim związku 
zostającą; nakoniec szkołę niedzielną cze­
ladzi rzemieślniczej.

Pozostawiając organizację innych kate- 
gorij komu wypada, przystępuję do roz­
winięcia tych, które do mnie z powołania 
należą.

Przy organizacji szkoły Sztuk Pięknych 
w ogólności a w szczególe oddziału bu­
downictwa, zwrócić uwagę potrzeba na­
przód, na prerogatywy uczniom zape­
wnione.

Powtóre, na wykład nauk i profesorów 
je udzielających.

Po trzecie, na środki i zasoby mate- 
rjalne samego zakładu.

Co do 1 -go. Ponieważ istnieje już 
w Warszawie Akademja Medyczna, w któ­
rej nie tylko uczniowie, po ukończeniu 
gimnazjum, na lekarzy kształcący się, ale 
i farmaceuci, po wyjściu z klas niższych, 
tam sposobiący się, używają praw i przy­
wilejów akademickich; uczniowie przeto 
dzisiejszej szkoły sztuk pięknych, na usta­
wie gimnazjalnej dotąd pozostając, są 
pod tym  względem poniżeni. Co więcej, 
Warszawska szkoła wykładem nauk St. 
Petersburgskiej akademji sztuk pięknych 
w niczem nie ustępuje; tym czasem w pre­
rogatywach i stosunku do przyszłego za 
robko wania, dwa te zakłady wielce się 
różnią od siebie; a mianowicie tem, że ucz­
niowie St. Petersburgskiej akademji, po- 
zrobieniu rysunku konkursowego, o trzy­
mują wolność praktyki w całem cesar­
stwie, którą przy najniższej nawet aka­
demickiej kwalifikacji, do królestwa sto­
sując, tu  najwyższe stopnie budownicze 
pozyskiwali i przed innymi,rządowe otrzy­
mywali posady, gdy tym  czasem ucznio­
wie z tutejszej szkoły wychodzący, po 
pięcioletniej prawie nauce, patenta w sto­
pniu konduktorskim otrzym ują i aby pra­
ktykę w Cesarstwie pozyskać, jakby n i­
czego dotąd nie uczyli się, do tamecznej 
akademji udawać się musieli. W kraju z i^ - 
wu czekają ich jeszcze dwa inne egzami­
nu, w oznaczonych odstępach czasu, nim 
prawa do nieograniczonej praktyki na­
będą.

Taka nierówność prerogatyw, stawiała 
szkołę sztuk pięknych na niepodobnym 
do utrzymania się stanowisku.

Z mocy pomienionych motywów na­
stępujące zmiany pod tym  względem za­
prowadzić by należało, to jest:

Podnieść dzisiejszą szkołę sztuk pię­
knych do godności wyższych zakładów 
naukowych, i zapewnić uczniom odpo­
wiednie temu prerogatywy.

Przenieść egzamina na wyższe sto­
pnie, z Rady Ogólnej Budowniczej, opiera­

jąc się na tej samej zasadzie, na jakiej 
egzamina lekarzy i farmaceutów z Rady 
Lekarskiej, do Akadeinj i Medycznej prze­
niesione zostały, tem bardziej, że byli 
uczniowie szkoły sztuk pięknych, wie­
dząc o tem, że w następstwie tam tylko 
praktyczne egzamina składają, w uprawia­
niu sztuki budowniczej, tak dalece zanie­
dbują się iż prace ich, przy najwyższym 
egzaminie przed Radą Budowniczą skła­
danym, częstokroć niższą mają wartość 
od tych, jakie przy wyjściu ze szkoły na 
konduktorów wyrobili.

Uregulowanie stosunków z Władzami 
krąjowemi a mianowicie z Komisją Rzą­
dową Spraw Wewnętrznych, w przedmio­
cie obsadzania posad budowniczych, jest 
także upragnione.

W samej ustawie kwalifikacyjno-nau- 
kowej, zdaje mi sie, że wypadałoby tę za­
prowadzić zmianę, aby uczniowie kursu 
ostatniego, po złożeniu odpowiedniego 
egzaminu, zaraz patenta konduktorskie 
otrzymywali, bez konieczności udawania 
się na paromiesięczną praktykę, która 
oprócz przerwy w nauce, żadnej innej 
nie przyniesie korzyści. Po czera odda­
jąc się już ciągle praktyce przy budowni­
czych wykwalifikowanych, po upływie pe­
wnego zakresu czasu, przedstawiając sto­
sowne dowody, ostateczny egzamin na 
nieograniczenie wolno-praktykujących bu­
downiczych składać będą.

W zamian za dzisiejszy stopień Budo­
wniczego klasy 3-ej, jako też dla nadania 
pobudki do tein chętniejszego uprawiania 
sztuki budowniczej, możnaby zatwier­
dzić jeden jeszcze egzamin, na pewien sto­
pień naukowy, taki jednak, któryby wol­
nej praktyki innym bynajmniej nie ście­
śniał, podobnie jak  to w zawodzie lekar­
skim praktykuje się. Stopień ten nadto 
mógłby nadawać prawo do wyższych 
posad rządowych.

Co .do drugiego paragrafu, to je st wy­
kładu nauk i profesorów dotyczącego, ten 
przy instrukcji jakaby podług niniejsze 
go ułożyć się mogła, szczegółowo roze­
brany będzie; tu  tylko, na oznaczeniu sa­
mej zasady ogranie zyć się wypada i tak:

Dla uniknienia niepotrzebnych powta- 
rzań elementarnych, jako też dla oszczę­
dzenia czasu dotąd na wprawę rysunko­
wą trwonionego, z uwagi że tu nie o ilość, 
ale raczej o jakość uczniów chodzi, po­
stanowić: aby ci tylko przyjmowani byli, 
którzy w naukach matematyczno-fizycz­
nych, w szkołach poprzednich, dobre 
otrzymali stopnie; a oprócz tego, z rysun­
ku, pod wstępny egzamin, dla okazania 
swego uzdolnienia, poddają się; nadto 
ponieważ znajomość rysunku coraz wido­
czniejszą dla każdego staje się potrzebą, 
wypadałoby przedmiotowi temu w niż­
szych zakładach naukowych większe iak 
dotąd naznaczyć rozmiary.

Założywszy więc że nauki w szkołach 
przygotowawczych tak wyłożone i zaokrą­
glone zostaną, że niektórych z nich ani 
powtarzać, ani też w dalszym ciągu kon­
tynuować nie będzie potrzeby; dalej, ze 
przedmioty ważniejsze, to jest większą 
łączność z budownictwem mające, we wła­
ściwych wydziałach wykładane będą, na 
które uczniowie wszystkich gałęzi budo­
wnictwa łącznie uczęszczać powinni; kurs 
nauk specjalnych w oddziale arhitektury 
cywilnej przez to samo bardzo się upro­
ści, przedmioty zaś względnie do tego, jaka 
zasada organizacyjna przyjętą zostanie 
podzielićby można na konieczne, czyli ta ­
kie, które jako treść nauki arhitektów, 
osobno dla nich wykładane będą i posił­
kowe których kursu z uczniami innych 
wydziałów wspólnie słuchać mogą.

Do koniecznych należą:
1. Rysunek arhitektoniczny i projekto­

wanie.
2. Historja budownictwa i krytyka.
3. Rysowanie figur ludzkich i orna­

mentów.
4. Rysunek perspektywiczny jako me­

chanizm.
Co do wykładu przedmiotów posiłko­

wych, jestem najzupełniej tego zdania, 
aby tak ze względów oszczędności, jako
też doboru profesorów i nareszcie wiel­
kiej ilości przedmiotów w Szkole Głó­
wnej najobszerniej wykładać się mają­
cych, uczniowie budownictwa łącznie z in­
nymi na naukę tam uczęszczali. Tym 
sposobem, takie przedmioty, jak algebra 
wyższa, jeornetrja analityczna dwu i trzy 
wymiarowa, rachunek różniczkowy i in­
tegralny, mechanika analityczna, jeome- 
trja wykreślną, miernictwo i niwelacja, 
chetnja, geologja, ekonomja polityczna,

administracja i prawo, etatu nieobciąża- 
jąc, obce im nie będą.

W każdym innym razie, gdyby zasada 
ta przyjętą nie została, wówczas zdaniem 
mojem, przedmioty posiłkowe tylko, któ­
re za najkonieczniejsze uważają się i w jak  
najtreściwszym kursie, wykładane być 
powinny, jako to:

1. A rchitektura cywilna, obejmująca: 
znajomości materjałó w budowlanych, kon­
strukcję murów, sklepień, wiązań ciesiel­
skich i zastosowanie żelaza w budowni­
ctwie, oraz zasady anszlagowania, i prze­
pisy policyjno-budownicze.

2. Mechanika budownicza, na rachun­
ku wyższym oparta.

3. Teorja cieniów, perspektywy, cioseł- 
ka i kamieniarstwo, na zasadach wiado­
mości z jeom etrji wykreślnej.

4. Nauka ogrzewania i wentylacji, aku­
styki, oświetlania gazem, zaopatrywania 
wodą, urządzania piorunociągów i t. p. 
rzeczy, jako zastosowanie fizyki.

5. Rachunkowość i buchhalterja.
Tak widoczna różnica jaką co do ilości 

i wykładu przedmiotów w pierwszym 
i drugim przypadku wykazałem, zniewa­
la mię do usprawiedliwienia sposobu me­
go na naukę zapatrywania się, dalej do 
wyjaśnienia, dla czego tak ważne przed­
mioty matematyczne posiłkowemi nazwa­
łem, a w końcu do udowodnienia, że a r­
chitektura jest sztuką i jako taka w bliż- 
szem z malarstwem i rzeźbą zostawać 
powinna zetknięciu.

Gdy każdy praktyczny budowniczy 
wie o tem dobrze, że ani zupełne pozna­
nie fizyki i chemji, ani najwyższa znajo­
mość matematyki, do ścisłych wypadków 
doprowadzić go nie może, w ezem główną 
przeszkodę stanowi brak prawdziwych 
współczynników, przy rozwiązaniu m ate­
matycznego wyrażenia koniecznych; dalej, 
że w wielu względach klimat nasz przez 
dawanie np. grubszych nad potrzebę m u­
rów z prawd stateczności, rachunkiem 
wyprowadzonych, korzystać nam nie do­
zwala; przyjdziemy do tego, że nauki fizy- 
czno-matematyczne bynajmniej budowni­
ctwa bliżej siebie niż sztuki piękne nie 

I stawiają. Gdy jednak wszyscy i wszędzie 
potrzebę wykładu nauk powyżej wymie­
nionych uznają, inne więc ale nie utyli­
tarne musi być ich założenie. Otóż po­
trzeba dokładnej znajomości nauk m ate­
matyczno-fizycznych ma cel daleko wyż­
szy, jak oznaczenie pewnych wymiarów 
dla stateczności, lub poznanie trwałości 
danego materjału. Nauki te, mają na celu 
rozwinięcie ogólne władz umysłowych 
i loiczne o rzeczach sądzenie, dozwalając 
tym sposobem, śmielszym, w zawodzie 
obranym, postępować krokiem, głębiej 
w przyszłość jego wpatrywać się, uzacnia- 
ją  człowieka w samym sobie i ku wznio­
ślejszym pobudzają go pomysłom. Jeżeli­
by więc obszerny wykład naukowy przed­
miotów matematyczno-fizycznych nie zo­
stał zatwierdzony, wówczas tylko czysto 
utylitarny czyli techniczny, na najtreści­
wszych wiadomościach zasadzający się, 
jak  wyżej wykazałem, byłby konieczny.

Pozostaje jeszcze strona estetyczna 
budownictwa, która tylko w utworach 
sztuk pięknych dla siebie szukać może 
natchnienia, a gdy te trzy nadobne sztu­
ki razem wzrastały i upadały, razem się 
kształcą, rozwijają i w ciągłym ze sobą 
pozostają stosunku, powinny żyć też w je ­
dnej, że tak powiem, atmosferze.

R u c h  przemysłowy i spekulacyjny po­
stępem nauk matematycznych i użyciem 
żelaza wsparty, zwracając nagle cel budo­
wnictwa ku najwyższej użyteczności, 
wstrząsnął chwilowo podstawą starej ar­
chitektury tak, iż zdawało się że sztuka 
ta na zupełnie inną przejdzie drogę. 
Liczni autorowie pragnąc z tego założe­
nia prawa dla estetyki wyprowadzić, ró- 
żnemi i dosyć trudnem i do zbicia dowo­
dami błędne swe zdania popierali, które 
niedługi czas i próby zniweczyły. Żela­
zo więc, jako materjał, materjalnie tylko 
architekturze posługiwać będzie, ale na 
upodobanie ludzkie rodzące się w wyższej 
organizacji nie wpłynie.

Inni znowu budowniczowie przyjmując 
zazasadę,że styl starożytny nie je st do dzi­
siejszych potrzeb lub klimatu stosowny, 
albo co gorzej, że przez tylowiekowe pa­
nowanie zużył się i znudził, rzucili się 

! w inną drogę i niby jako wskrzesiciele 
staronormandzkiego, germańskiego i by- 

' zatyńskiego stylu wystąpili. Gdy jednak 
każdy z tych stylów właśnie z powodów 
wyżej przytoczonych w historycznej swej 
czystości upowszechnionym być nie mógł,
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powznoszono, więc dzieła które najwido­
czniej zespolony makaronizm sztuk uw y­
datniły.

Takowe zepsucie ale nie postęp sztu­
ki, zrodziwszy się we Francji, z inną, zno­
wu odmianą do Niemiec przeszło i jest 
znacznej liczby tamecznych szkół założe­
niem.

Z badań historji budownictwa po- 
kazujesię, że przy wszelkich, gwałtownych 
przeobrażeniach, choćby nawet z gorsze­
go na lepsze (jak w czasach odrodzenia) 
sztuka zawsze na swej traciła wartości; 
bo budownictwo nie ze względów zewnę­
trznych, lecz z postępu nauki i moralnego 
ludności usposobienia źródło przeobra­
żeń swych bierze, « jak te przymioty po­
woli rosną i kształcą, tak też i archite­
ktura razem z nimi kształcić się statecz 
nie powinna. Mylnem jest zdanie, ja­
koby szkoła klasyczna żadnego dotąd nie 
zrobiła postępu, ani też żadnemu nie ule­
gała przekształceniu. Każdy bowiem kto 
głębiej ją zbadał, widzi, że budowle starej 
Grecji i Rzymu warunkom stylu odrp- 
dzenia nie odpowiedają, a te znowu w wie­
lu  względach do budowli dzisiejszych 
w czystym  stylu wznoszonych zupełnie 
nie są podobne. Dla tego również wnoszę 
aby przy wykładzie tego przedmiotu, bez 
względu na zasady w niektórych szko­
łach zagranicznych przyjęte, ten sam sy- 
śtemat klasyczny był obowiązujący. ,).

Podług tego więc jak program niniej­
szy w wykonanie wprowadzony zostanie, 
liczba profesorów i ich prerogatywy sto­
sownie ułożone być mogą.

Co do ostatniego, to jest materjalnych 
potrzeb i zasobów samego zakładu, głó­
wną rzecz pod tym względem stanowi bu­
dynek, mający tyle niedogodności iż w ża­
den sposób bez wielkich strat w postępie 
uczniów instytucja ta w nim pozostawać 
na dal nie może. W zniesienie nowego bu­
dynku, zamiana obecnego na inny, pod­
niesienia na nim piętra z wewnętrzną re­
stauracją połączonego, lub sama wewnę­
trzna jego rekonstrukcja, zależeć będzie 
także od tego, w jaki sposób naukowość 
tu roztrząsana, uorganizowaną zostanie; 
w każdym jednak razie, budynek w któ­
rym mieści się obecnie gabinet zoologi­
czny, odpowiedniejszym być się zdaje, 
a wzniesienie piętra drugiego na każ lym  
z tych budynków, ani konstrukcyjnych, 
ani estetycznych nie przedstawia tru 
dności.

Brak zupełny bibljoteki dla użytku 
uczniów, jak niemniej modeli i wzorów, 
tak do kopjowania rysunków architekto­
nicznych, jako też i ornamentów, stoso­
wnym zakupem i oznaczeniem pewnego 
stałego na to funduszu, usunąć koniecznie 
należy.

W szelkie ułatwienie środków uczącej 
się młodzieży, także na wzgląd zasługuje; 
a że większa część uczniów nie tylko  
w nieżamożnym, ale nawet w bardzo ubo­
gim znajduje się stanie, dla tego wnoszę, 
aby każdy z uczących się, którzy nieza- 
możność -swoją udowodni, wolny był od 
opłaty wpisowej, w każdym jednak razie 
korzystający z tego dobrodziejstwa, zdol­
nością i pracą odznaczać się koniecznie 
powinien.

W końcu upragnionein byłoby aby od 
czasu do czasu, jeden z uczniów z najle­
pszym stopniem wychodzący, mógł być 
za granicę wysyłany, lecz nie tak, jak to 
dotąd praktykowało się, bez żadnego obo­
wiązku pracy; ale z pewnem oznaczohem  
zadaniem, zbadania danego przedmiotu. 
Fundusz taki wyznacza się początkowo 
na rok jeden, poczem, gdy Władza z ra­
portów wysłanego przekona się że tenże 
z zadania swego dobrze się wywiązuje, 
lub że przedmiot, jaki mu był poruczony, 
dłuższego czasu do zbadania wymaga, 
wówczas dopiero pobyt jego prolongowa­
ny być może. W skutku tego nagrody 
pieniężne i stypendja stałe znieść by m o­
żna było. Młodzieniec bowiem każdy, po­
winien miłować naukę dla niej samej, 
w tern przekonaniu, że wyższe jego ukształ- 
cenie z prawością połączone, może mu je 
dynie, do krajowego obywatelstwa utoro­
wać drogę, i że im z większym po tę na­
grodę sięgać będzie trudem, tern więcej 
uczciwe dążności jego. w obec społeczeń­
stwa go uzacnią.

Co się tyczy wydziału Sztuk Pięknych, 
który składać się będzie z oddziału budo­
wnictwa cywilnego, malarstwa, rzeźbiar­
stwa, rytownictwa, litografji, to pod za­
rząd jego nawet dzisiejszy instytut mu­
zyczny i deklamacji podciągnięte by być 
mogły.

Ograniczywszy się na tem co do ogól­
nych zasad organizacji budownictwa, 
o malarstwie i rzeźbie nadmienię, że nie

') W ykład naukow y jakiegokolw iek  przedm iotu  
nie powinien być nigdy z wyjątkowego traktow a­
ny stanow iska, lecz oparty na pewnych podstawach  
doświadczeniem  stw ierdzonych i jako dobre powsze­
chnie uznanych; co w szakże drogi do indyw idual­
nych zamiarów przeobrażenia przedm iotu bynaj­
mniej w praktycznej karjerze nikom u nie tamuje. 
A  gdy usiłow ania takie powszechne otrzymają uzna­
n ie, w ówczas dopiero jako rzecz poważna szkol­
nym  m ogą być objęte programem.

mało dotąd takich uczniów z tych wy­
działów powychodziło, którzy w mecha­
nice tych sztuk, dobrze się usposobili; 
w kompozycjach jednak niedostatek myśli 
widocznie się okazuje, co braku nauk hu­
manitarnych dowodzi. Dla tego wnoszę 
aby uczniowie na te przedmioty nie tylko 
po ukończeniu Szkół przygotowawczych 
przyjmowani byli, ale nadto, iżby zakres 
ich wiedzy, o ile można przez pomnoże­
nie przedmiotów na które uczęszczać bę­
dą obowiązani, rozszerzyć. W ogólności 
zaś malarstwu klasyczno-hisforycznemu 
i rzeźbie, rozciąglejsze niż rodzajowemu 
dać rozmiary. Nareszcie przy nowo utwo­
rzyć się mającym oddziale rytownictwa, 
koniecznie dwie sekcje, to jest, ryto w ni 
ctwo historyczno-figurycznei linijno— te­
chniczne utworzyć wypada. Brak bowiem  
zupełny tych artystów w naszym kraju, 
jest głównym powodem, że wydawnictwo 
dzieł illustrowanych i technicznych w zu- 
pełnem dotąd pozostaje uśpieniu.

Przechodząc teraz do organizacji Szko­
ły  Majstrów mularskich i ciesielskich nad­
mienię, że majstrowie ci z prostych wyro­
bników po większej części dotąd wycho­
dzący, elementarnej nawet nie posiadają 
nauki, a tym  sposobem tak ważna gałęź 
robót publicznych, w zupełnem zostaje 
zaniedbaniu. Bez ludzi naukowo w tych 
fachach usposobionych, przy najusilniej­
szych staraniach budowniczego, pom ysły  
jego nie mogą być tak jakby sobie życzył 
wykonane, czyli że przez to sztuka w po­
łowie tylko celu swego dosięga. Szkoła 
ta potrzebna jest nadto dla uzacnienia 
tych kunsztów i otworzenia młodzieży 
wykształceńszej, nowego pola, do uczci­
wej i zyskownej pracy, do której obecnie 
bez pewnego zaparcia brać się w żaden 
sposób nie mogła.

Ponieważ uczniowie ci, głównie w pra­
cy fabrycznej mieć będą zatrudnienie, dla 
tego wnoszę, aby kursa w miesiącach ty l­
ko zimowych odbywały się, to jest poczy­
nając od Igo Grudnia aż do 30go Kwie­
tnia włącznie.

Do szkoły tej przyjmowani będą tylko 
ci z młodzieży, którzy przynajmniej ele­
mentarne posiadają wiadomości. Zastrzedz 
przytem we właściwych zgromadzeniach 
należałoby, że ci tylko z uczniów na maj­
strów przyjmowani być mogą, którzy 
wspomnione ukończyli kursa; a czeladź 
z za granicy przybywająca nie prędzej do 
tego prawa przyjść może, póki odpowie­
dniego tym  kursom teoretycznego egza­
minu, w języku Polskim przed Władzą 
szkolną nie złoży.

Przedmioty tu wykładane będą nastę­
pujące;

1. Rysunek techniczny do ich zatru­
dnień zastosowany.

2. Arytmetyka z uogólnieniem wzorów 
i buchalterja.

3. Jeometrja dwu i trzy wymiarowa 
z trygonometrją.

4. Początkowe zasady teorji rzutów.
5. Najprostsze wiadomości z mierni­

ctwa i niwelacji z użyciem takichże na­
rzędzi.

6. Statyka, o składzie i rozkładzie sił.
7. Wiadomości ogólne z fizyki i chemji.
Teraz gdy o potrzebie zaprowadzenia

Szkoły' niedzielnej czeladzi rzemieślniczej 
mówić mi wypada, nadmienię, ze jakkol­
wiek istnieją już oddawna takie szkoły 
terminatorskie, te jednak z wielu wzglę­
dów potrzeby niniejszej nie zaspokoją.— 
Terminator bowiem z położenia swego nie 
od siebie lecz od majstra zależy, który po­
czątkowo nie tyle w profesji go kształci, 
ile do posług warsztatowych i domowych 
używa; a że sam najczęściej o potrzebie 
nauki nie rna przekonania, ztąd też nie 
tylko że go do szkoły nie posyła, ale 
owszem wszelkich ku pozostawieuiu go 
u siebie sposobów używa. Dalej, sam wiek 
młodociany terminatora, przy złym z gó­
ry przykładzie, od korzystania z nauki 
odwodzi go, i dla tego to, nie rzadko wi­
dzieć się daje czeladnika, który przez lat 
kilka poprzednio do szkoły terminator- 
skiej uczęszczając, ani pisać ani czytać nie 
nauczył się. Lecz gdy wiek dojrzalszy na­
dejdzie, gdy w stosowne już dla siebie 
towarzyskie kółko w chodzi, wówczas 
często żałując po niewczasie straconego 
czasu, przy najlepszych chęciach, do ter- 
minatorskiej szkoły powrócić już nie mo­
że, a wszelkich innych kształcenia się środ­
ków będąc pozbawiony, w tej samej cią­
gle pozostaje ciemnocie, i zamiast modli­
twie i nauce dzień świąteczny poświęcić, 
oddaje się rozpustnym nałogom, tracąc 
zdrowie i grosz ciężko przez tydzień za­
pracowany.

Szkoła taka wiele byłaby pożądaną 
a skutki jej zaprowadzenia, w poprawie 
obyczajów tak znacznej liczby ludności, 
jaką czeladź rzemieślnicza stanowi, odbi­
ją się najwidoczniej.

Przy ogólnem rozwinięciu naukowem, 
potrzeba profesorów i brak ich najwido­
czniej się okaże; temu wszakże łatwym  
sposobem zaradzić by można było w ten 
sposób, jak dawniej praktykowało się, to 
jest że zdolniejsi uczniowie b. U niw ersy­
tetu Warszawskiego, w skołach wojewódz­

kich i wydziałowych obowiązki nauczy­
cieli pełnili. I dziś więc celujący ucznio­
wie Szkoły Głównej przy Szkołach przy­
gotowawczych, a uczniowie inżenierji i bu­
downictwa', w szkole np. handlowej, 
w szkole majstrów mularskich i ciesiel­
skich, lub nakoniec w szkole czeladni- 
czo-niedzielnej, mogliby7 niektóre wykła­
dać przedmioty, za co stosowne pobiera 
jąc wynagrodzenie, odjętych stypendjów  
żałować nie będą mieli potrzeby.

Streszczając to wszystko co w przed­
miocie organizacji naukowo-technicznej 
powiedziałem, Szkoła Główna jako ogni­
sko krajowej oświaty, wydziałem nauk 
fizyczno-matematycznych z politechniką 
łączyć się będzie; z którą znowu budo­
wnictwo cywilne, techniczną swą stroną 
zjednoczone, z estetycznych względów ku 
Sztukom Pięknym skłaniając się, wywrze 
nadto swój przeważny wpływ na rozwój 
Szkoły7 Majstrów mularskich i ciesielskich. 
Ta znowu ku Szkole Niedzielnej czeladzi 
rzemieślniczej, przez stosunki zbliżona, 
stanie się niewątpliwym ku podniesieniu 
jej bodźcem; a sama czeladź tam uczęsz­
czająca, przez bezpośrednie z term inato­
rami obcowanie, przykładem i zachętą, 
zamiłowanie nauki w nich zaszczepi.

Pod takim tylko zdaje mi się wzajem- 
nem działaniem i oddziaływaniem, dąż­
ność naukowa we wszystkie klasy spo­
łeczeństwa zarówno wszczepiona, rozkrze- 
wić się może i w krótkim bardzo czasie 
owoce ogólnego ukształcenia i poprawy 
obyczajów niewątpliwie wyda.

Warszawa d. 20 Lipca 1861 roku.

Woliński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

K w es t ja  doliny D ap p e s ,  b ęd ąca  w ed ług  d z ienn i­
ków francuzkich  r z e c z ą  malej w agi,  d o s ta rc z a  im 
jednak  p rzedm iotu  do zap e łn ien ia  sw y ch  ko lum n. 
P o d łu g  osta tn ich  w iadom ośc i  k w e s t j a  ta  j u ż  w e ­
s z ł a  n a  drogę  uk ładów . F ra n c ja  w z n o w i ła  p r o p o ­
z y c ję  odkupien ia ,  czy w części,  czy  też  w ca łośc i ,  
te ry to r ju m  sp o rn eg o  z a  s u m ę  ta k ą  s a m ą ,  albo 
w y ż s z ą  od poprzednio  p rzy ję te j  p rzez  kan ton  Vaud, 
a o d rzu con e j  p rze z  rep rezen tac ję  zw ią z k o w ą  z p o ­
w odu  za sa d y  w yp ła ty  tego w y nag rod zen ia .  S p o ­
dziew ają  się w P a r y ż u ,  że  n a  ten raz  S z w a jc a r j a  
ok aże  bardziej zgodne  usposob ien ie .  Z  tego p o ­
w odu  dzienniki francuzk ie  s ł u s z n ą  robią u w ag ę ,  że 
dzienniki angielskie  z taką  pode jrz l iw o śc ią  zwykle  
z w rac a ją ce  u w a g ę  n a  w sz y s tk o  co do tyczy  m ię­
d zyna ro dow y ch  s to s u n k ó w ,  z  n iechęcią  o d z y w a ją  
się o sk a rg a ch  S zw a jc a rsk ic h .  T a  p o s ta w a  dzien­
n ik a rs tw a  angielskiego w zm ocn i  s tanow isko  s t ro n ­
nictwa u m ia rko w anego  w S z w a jc a r j i ,  k tóre j u ż  
i tak  o t rzy m a ło  w Bernie pew ne zw ycięz tw o , opie­
ra ją c  s ię  w y s ła n iu  no ty  do w s z y s tk ic h  m o c a r s tw  
k tó re  podp isa ły  t r ak ta t  W iedeńsk i ,  ż ą d a jąc e j  ich 
opieki, j a k  to p ro jek tow a ło  stronnic tw o gorę tsze .

W iad om ośc i  z  W ło c h  s ą  b a rdzo  w a ż n e ,  w s k a ­
z u j ą c  pewien rozdział  w s t ro nn ic tw ie  tak  z w a -  
nem czynu ,  i kiedy Mazzini za leca  p a rm e ń sk im  
s to w a rz y sz e n io m  robotników, bronić wszelkiemi 
siłami postanow ień  k o n g resu  florenckiego, Gari­
baldi, co j e s t  b a rd zo  z n a c z ą c e m ,  pop ie ra  po li tykę 
cierpliwości i od roczeń ,  w m yśl  te ra źn ie jsz eg o  
rzą d u  w łosk iego . T ak ,  d ep e sz a  z T u ry n u  donosi 
że p rz e z  u s ta  j e n e r a ła  T u r r ,  sam otn ik  z  K ap re ry  
o św ia d cz y ł  s to w a rz y sz e n iu  n a ro d o w em u  w łosk ie­
m u, że nie chce wcale w y w o łać  ruchu  dla za jęc ia  
W enecji ,  i R rz y m u ,  i ż e  ca ła  d z ia ła lno ść  tego s t o ­
w a r z y s z e n i a  pow inna być z w ró c o n a  ku  p r z y s p ie ­
szen iu  u z b ro je ń .  B ezw ątp ien ia  takie s ta n o w c z e  
w y s tąp ien ie  ze  s t r o n y  G ar ib a ldego ,  na  pozór  z o ­
s t a j ą c e  w zupe łne j  sp rze cz n o śc i ,  z  tyle raz y  j a ­
wnie w ypow iedz ianem i ośw iadczeniam i,  w zbudzi 
m n ós tw o  d o m y s łó w  o pob udk ach  ja k ie  sk łon iły  
go do tego kroku.

P o parc ie  takie ze  s t ro n y  G ariba ldego bardzo  
się z d a  rządow i W ik to r a  E m m a n u e la ,  k tó ry  m a  
dużo do roboty ,  a  czego  nawet op in ja  publiczna 
nie chce ocenić .  W s z y s tk o  j e s t  do utwmrzenia 
w p ro w in c jach  po łudn iow ych  i ś rod kow y ch ;  w w ie­
lu o k rąg ach  nie m a  wcale dróg, rzą d  m usi  u r z e ­
czywistn ić z jednoczenie ,  u ksz ta łc ić  d u ch a  p u b licz ­
nego poo tw ie rać  s z k o ły ,  u sk u teczn ić  najp i ln ie jsze  
roboty publiczne, zp ro w a d z ić  podatki,  uorgan izo-  
w a ć  w o lsko ,  i j e d n o c z e śn ie  w ynaleźć  za so b y  do 
p rzep ro w ad z en ia  ta k  wielkiego i n iepezp ieczńego  
dzieła.

W  u rzę d o w y m  dzienniku W ied e ń sk im ,  ciągle 
o g ła sza n e  s ą  d y m is je  n ad ż u p an ó w  w kom ita tach  
w ęgie rsk ich ,  m ian ow an ia  na  ich m ie jsce  k o m is a ­
rzy  k ró lew sk ich  i a d m in is t ra to ró w  do boku n a d ­
ż u pan ów  dziedz icznych . N o w a o rg an iz ac ja  p rze -  
p r z e p ro w a d z a n ą  j e s t  z  en e rg ią ,  k tórej dow ody dał 
f e ld m arsza łek  p o ru czn ik  Palffy j e s z c z e  w ten czas  
kiedy był w ice-żupanem  kom ita tu  P re sb u rg s k ie g o .  
C z y  tak i  dw o is ty  rząd, z  tej s t ro n y  Leity k o n s ty ­
tucy jny ,  a  z  tamtej s t ro n y  Leity ty m c za so w o  w y ­
ją tk o w y ,  w obec dążen ia  gabinetu  do z j e d n o c ze ­
nia p a ń s tw a  w je d n ą  o rg an ic zną  ca łość ,  d ługo  bę­
dzie m ożliw y, czy nowo za p ro w a d z o n a  ad m in i­
s t r a c ja  skłoni w ęg rów  do p rzy jęc ia  w za m ia n  za  
s ta ro ż y tn e  ich u s ta w y ,  now ych p raw  udzielonych  
dyplom em  paźdz ie rn ik o w y m , s ą  to p y tan ia  na  k tó ­
re k ażde  s tron n ic tw o  s to so w n ie  do sw y c h  u s p o ­
sobień,  inną  daje  odpow iedź

D epe sza  z Lizbony d o n o s z ą c a  o śmierci infanta 
po r tug a lsk iego  don F e rd y n an d a ,  za ra z e m  donosi 
o o tw arc iu  posiedzeń izb. m ow ą t rono w ą k tó ra  nic 
w y b i tn ie jsz eg o  w sobie  nie zaw iera ;  iżby  też 
z a r a z  po u k o n s ty tu o w a n iu  s i ę ,  od ro czy ły  swe 
pos iedzen ia  do m ies iąca  S ty c z n ia .

W  Sztokholm ie, l - o  L istopada,  zg ro m adz iła  się 
k o m is ja  w y zn a c z o n a  do u łożen ia  reform y sys te-  
m a tu  obrony w o jsko w ej i m o rsk ie j  w y b rz eż y  
szw edzk ich .  P re zyde n c ja  tej kom isji  z o s ta ł a  po- 
-wierzona h rab iem u Platen, by łem u ministrowi m a ­
rynarki,  a  nas tępnie  posłow i p rz y  dw orze  L o n dyń ­
skim .

łn j l ja
Londyn , 5 Listopada. O trzym ano tu ciekaw e  

w iadom ości z  M adagaskaru. N ow y Król, Rada- 
ma II, p rzesła ł gubernatorowi w y sp y  S w . Maury 
cego pism o tchnące usposobieniem  przyjaznem  
w zględem  zaw iązania  w zajem nych stosun k ów  
handlow ych, na co rada u staw od aw cza  odpow ie­
działa posłaniem  do tego K róla p oselstw a , które 
w in szow a ło  mu w stąpienia na tron i zap rasza ło  
ażeby w zią ł udział w p rzyszłorocznej w ystaw ie  
londyńskiej. Zapew niają, że Król za s to so w a ł do 
całego swrego państw a zasad ę sw ob od y  handlow ej, 
u stan ow ił umiarkowane opłaty celne i m iał zap rze­
czyć p og ło sce o sw ej sk łon n ości do uznania p ro­
tektoratu Francji iub jakiegobądź innego państw a. 
M ianował on sw ym  p ierw szym  m inistrem  pew ne­
go Anglika, z  którym  zostaw ał oddawna w sto su n ­
kach przyjacielsk ich . M inister ten ma się  udać 
w p oselstw ie do P aryża  i Londynu, dla w yjedna­
nia dla sw eg o  m onarchy uznania pod tytułem  Ra- 
dama II, Król H ow as. M adagaskar stać się m o­
że z  czasem  w ielkiego dla Europy znaczenia, tak  
z  pow odu sw ej znacznej przestrzeni i bogatych  
kopalni w ęgla kam iennego i m etalów , jak i dla 
nadzw yczajnej urodzajności ziem i, obfitych lasów , 
m ogących dostarczyć m aterjał budulcowy i far- 
biarski, oraz różnorodności innych produktów. 
Klimat tej w y sp y , g łów nie w punktach środ k o­
w ych , jest bardzo zdrow y. W celu eksploatacji 
tam ecznych kopalni, projektow ane je s t  zaw iązanie  
akcyjnego tow arzystw a  lrancuzko-angielsk iego.

Londyn, 6 L istopada. W  W indsorze bawi ob e­
cnie kilku gośc i a Jego Cesarsk a  Wysokość Wie l ­
ki Książę  Konstanty  M ik ołajew icz , który z w ie ­
d zał w czoraj B ritish  M useum , gdzie pośw ięcił 
p rzeglądow i tego bogatego zbioru cale trzy god zi­
ny, sp odziew an y je s t  także u dworu królew skiego. 
R odzina królew ska pędzi obecnie życie więcej odo­
sobnione niż to dawniej byw ało w  obecnej porze 
roku, a to z  powodu sm utku jaki przejm uje Królo- 
w ę zp ow od u  w yjazdu na ca łą  zim ę do Francji po­
łudniow ej jej n a jm łod szego  syn a , którego stan  
zdrow ia nie iest zresztą  bardzo n iebezpieczny.

Hr. R u sse ll i j e g o  m ałżonka bawią od wczoraj 
w Broadlands u lorda i lady P alm erston , co  w y ­
w ołu je tu wielkie zdziw ien ie i rozm aite k om enta­
rze, w iadom o b ow iem , że sp rzeczn ość  charakte­
rów  i sp ółzow od nictw o tych dwóch przyw ódców  
w igow sk ich , staw ała  za w sz e  na p rzeszkod zie bliż­
szym  pom iędzy nimi stosunkom  tow arzysk im .

Austrja.
Wiedeń, 7 Iństopada. D w a pism a odręczne  

C esarza, jedno do kanclerza nadw ornego hr. For- 
gach , drugie do FMP. hr. Palffy, w przedm iocie 
m ianowania go namiestnikiem W ęgier, o g ło szon e  
d ziś przez Wiener-Zeitung, stanow ią urzędow e 
potw ierdzenie w szystk iego , co w tych ostatnich  
czasach  donosiły dzienniki o nowej postaw ie rzą­
du austrjackiego w zględem  k w estji w ęgiersk iej. 
Dopiero po og łoszen iu  w  całej rozc iąg ło śc i rozpo­
rządzenia, d otyczącego oddania sądum  w ojennym  
w szelk ich  p rzestęp stw  przeciw  publicznem u po­
rządkowi i bezp ieczeństw u  osób  i w łasn ości, m oż­
na będzie p ow ziąść w yobrażenie o d oniosłości no­
w ych środków, przez rząd przedsiębranych. D ziś  
po południu poczta przyniesie tu z P esztu  treść 
prok lam acji, którą hr. Paltfy zawiadom i naród 
w ęgierski o objęciu przez się  obow iązków  namie- 
stniczych.

Wiedeń, 8 Listopada. D zis ie jsz a  W iener-Zei­
tung o g ła sza  następujące listy odręczne C esarza, 
z  daty 5 b. m.: D o hr. Dagenfelda, m inistra w ojny, 
w przedm iocie rozporządzeń w ydać się  m ających  
co do urządzenia sądów  w ojennych w W ęgrzech ;  
do rady nainiestniczej w ęgiersk iej, oraz do kurji 
w ęgierskiej.

P ostanow ien iem  C esarsk iem  daty  w c z o r a j s z e j ,  
n a d ż u p a n  dziedziczny k s ią ż ę  E s te rh a z y  z o s ta ł  
uwoln iony , na  w ła s n e  żądan ie ,  od obow iązków  
k ie ro w an ia  kom itatem  E d enb u rgsk im ,  k tórego a d ­
m in is tra to rem  z o s ta ł  m ianow any  p. Johann Simon. 
Obok tego uwolnieni zos ta l i :  baron R evay ,  od obo 
w ią z k ó w  n a d ż u p a n a  ko m ita tu  T u ro c z y ń s k ie g o ,  
o r a z  hr.  K aro ly i ,  K aro l M adoczany i  i Marcin Sze- 
t ivanyi,  od o b o w iąz k ó w  n ad ż u p an ó w  komitatów 
N ow o targ sk iego ,  T re n cz y ń sk ie g o  i L iptańskiego. 
Mianowani z a ś :  Ł a d y s ł a w  Vietorisz - n a d ż u p a n e m  
T re n cz y ń sk i in ,  a  Ignacy  B eznak  — adm in is t ra to rem  
kom ita tu  N ow o targ sk iego .  R ów nież  J ó z e f  hr.  P a lf ­
fy o t r z y m a ł  uwolnienie od obow iązków ' adm in i­
s t r a to ra  kom ita tu  P re zb u rg sk ie g u .

JBelgja.
B ruksela , 7 Listopada. Monitor tu tejszy  o g ło ­

s ił d z iś  nom inację p. H. S o lvyn s, d otychczasow e­
go  m inistra-rezydenta przy dw orze lizbońskim , 
na p osła  przy dw orze turyńskim . Fakt ten stanow i 
uznanie królestw a w łosk iego , albowiem  pism a wie- 
rzytelpe w ydane temu posłow i zaadresow ane sąd o  
Wiktora Em anuela, Króla W łoch. Drugim faktem , 
popierającym  p o w y ższe  tw ierdzenie, je s t  w prow a­
dzen ie od dziś do M onitora  belgickiego rubryki 
ogólnej W łochy , zam iast dotychczasow ych  S a r­
dyn/a, Neapol i t. d.

Francja.
Paryż, 5 Listopada. P. R atazzi nie opu śc i ł  P a ­

r y ż a  3 -g o  b. m ., j a k  sa m  zapow iedzia ł;  zda je  s ię  n a ­
wet,  że p o z o s tan ie  j e s z c z e  cały tydz ień .  O d ro c ze ­
nie to w y jaz d u ,  m a  być spo w odo w ane  p o s tan ow ie­
niami p rzy ję tem i  w T u ry n ie  sku tk iem  narad ,  jak ie  
p. R a tazz i  miał z  wielu w yższ em i oso bam i w P a ­
ryżu .  N arady te nie tylko w płyną  na politykę w ło s -  
ską ,  ale także n a  zm ianę  gabinetu .  W sze lak o  zm ia ­
ny gab ine tow e j a k  się zd a je  nie będą m ia ły  z n a ­
czenia ,  jak ie  im p ie rw ias tkow o p rzyp isy w an o ;  tak  
po w iada ją ,  że p. R i taso i i  nie w yjdzie  z gab ine tu ,  
tylko wydzia ł  sp r a w  z a g ran ic zn y c h  odda p. Rata-  
zz em u ,  p ozos ta jąc  p rzy  p rezydencj i  rad y  ministrów 
i w ydzia le  sp raw  w ew n ę t rz n y ch .  N a kandyda ta  
do p rez y d en c j i  izby depu tow anych ,  rząd ma p rz e d ­
staw ić  p. Far in iego , najbardz ie j  p rzę ję te g o  p o ję ­
ciami h rab iego  C a v o u r  i jedyn ie  m ogącego  z g r o ­
m adzić  koło s i e b ie ja k ą  ta k ą  w iększość .  P rzed  po­
w ro tem  do T u r y n u ,  p. R a ta zz i  m a  być w L o nd y­
nie. W łos i  w iedzą  w praw dzie ,  ż e z e  w szys tk ich  m o ­
cars tw  sp rzy m ie rzo n y c h ,  w raz ie  n iebezp ieczeń­
s tw a  je d y n ie  m ogą  l iczyć na  b ra n c ję ,  ale Anglja 
c iąg le  o k a z y w a ła  wielkie w sp ó łc zu c ie  dla sp raw y  
włoskiej i op in ja  p o w sz e c h n a  ubolew ałaby , a  na­
wet ok az a łab y  p ew n ą  m eulnosc ,  gd yby  p. Ra tazz i  
zan iecha ł sw ej p od ro ży  do L o n d y n u ;  o ska rżanob y  
go bowiem , że w P a ry ż u  uk ła d a ł  lis tę  now ego g a ­
binetu.

Jenerał Goyon op uszcza  P aryż w ciągu bieżą­
cego tygodnia, w ioząc z sobą jak zapew niają, in­
strukcje bardzo przychylne co do utrzym ania sta­
tus quo w R zym ie. Ta p ogłoska  zgad za  się  z  w ie­
śc ią , jakoby administracja zaleciła  jednem u z w ię­
k szych  dzienników  Paryzkich, aby zap rzesta ł zbyt 
gw ałtow n ych  napaści na w ład zę św ieck ą  Papieża.

Kiedy tym sp o so b e m  rząd  f ran cu zk i  nie jako o k a ­
zu je  się n ieprzychylnym  jednośc i  w łosk ie j ,  ca łe 
dz ienn ikars tw o  s p r z y j a j ą c e  sp raw ie  w łosk ie j  p r z y ­
go tow u je  ucz tę  na cz eść  p. R a ttazzego .

U dzia ł  F rancji  w w ypraw ie  M e k sy k a ń sk ie j ,  ma 
być zn a cz n ie jszy  niż p ie rw ias tkow o p rz e w id y w a ­
no. Z ap e  vn ia ją ,  że o p rócz  j u ż  o g ło sz o n y a h  sił  l ą ­
dow ych , e s k a d ra  m a  z a b r a ć  pu łk  ż u a w ó w  i pułk  
j a z d y  ale bez koni, k tóre  sp o d z iew a ją  s ię  nabyć 
ne m ie jscu .

S p ra w a  doliny D appes  nie p o s u w a  się n a p rz ó d .  
P. K e r n  był w m in is te rs tw ie  s p r a w  z a g r a n ic z ­
nych ,  ale nie będzie s ię  m ó g ł widzieć z  p. T h ou -  
venelein przed  końcem bieżącego tygodnia .  E n e r ­
g iczne  in s t ru k c je  z  B ernu  po leca ją  mu u t r z y ­
m ać p ro tes tac ię .  R ad a  Z w iąz k o w a  o p ie ra  g łów nie  
sw e  p re tens je  na  p ro p o z y c ja c h  j a k ie  w 1 8 5 8  ro k u  
czyniła  F rancja ,  co do u s tąp ien iu  częśc i  doliny D a p ­
pes  z a  w ynagrodzenie  p ien iężne  i tym  spo so bem  
uz n a ła  p raw o  w łas n o śc i  S zw a jc a r j i .  R z ąd  f ran ­
cuzk i  z a ś  j a k o  ty tu ł ,  p oda je  notę m o c a r s tw  k tó re  
podp isa ły  t r a k t a t  VYr iedeński, z a c h ę c a ją c ą  S z w a j - 
ca r ję  do p o rozum ien ia  się z F ra n c ją  co do u s t ą ­
pienia tego  te ry to r jum . W każdym  razie rząd  f ran ­
cuzki nie m a z a m ia ru  us tąp ien ia  od sw ych  w y m a ­
gań , bo w y s ła ł  ju ż inżynierów , dla wytknięcia  s tate- 
g icznej drogi łą czące j  dwie tw ierdze francuzk ie ,  k tó ­
re nie m og ły by  mieć tego po łączen ia  gdyby  dolina 
D ap p e s  na leża ła  do S z w a jc a r j i .

Paryż, 6 Listopada. W s z y s tk i e  dzienniki pa-  
ryzkie , za ję te  s ą  k w e s t ją  doliny D appes i ciągle 
p o w ta r z a ją c ,  że  j e s t  to ta k  m a la  rzecz, iż w ładze  
S zw a jc a r sk ie  n ies tosow nie  narob iły  z niej tyle h a ­
ł a s u ,  swoim ciągłym pow tarzan iem , n a d a ją  je j  
więcej rozgłosH i znaczenia .

D zienn ikars tw o  zagarn iczne  rozum ie  s i ę ,  podnie­
sie t ę k w e s t j ę ,  jak ko lw iek  n ie w ie le  z tego przy jdz ie  
uży tku .  D ziennikars tw o angielskie  dotąd z a c h o w u ­
j e  milczenie, tylko Times z  n a d z w y c z a jn ą  sp o k o j-  
nośc ią  potępia S z w a jc a r ję  z a  c iągłe k rzyki „ o  b u ­
rzach  w sz k lan c e  w o dy .”  F ra n c ja  pragn ie  konie­
cznie u z y s k a ć  tę tak  w a ż n ą  dla  siebie mil i tarną 
d r o g ę i d l a  tego w zno w iła  p ro p o zy c je  w 1 8 5 8  roku  
odrzucone,  o ds tąp ien ia  je j  za  w ynagrodzen ie  p ie­
niężne, a  ty m c za sem  nie cofnęła do tąd  oddziału  
w o jsk  z a jm u ją c e g o  tę dolinę.

Ja k  donos i  Patrie l iczba w o jsk  francuzk ich  w y ­
s łany ch  do M eksyku w ynosi  około  3 ,0 0 0  ludzi.  
M o c a rs tw a  m a ją  za ją ć ,  do c z a s u  za d o sy ć u czy n ie -  
nia p ięć portów , a  m ianow icie :  V e r a - C r u z ,  T a m ­
pico, M a tam aras ,  T a b a s c o  i Carm en. Anglja  daje 
tylko k o n ty n g e s  1 ,2 0 0  ludzi,  o g ran ic z a ją c  s w o ją  
in te rw encję  jed yn ie  w ym agan iem  za d osyćuczyn ien ia  
i w y n ag ro d ze n ia  z a  krzywdy.

Z w y c z a jn e  posiedzenie  ciała p raw o d aw c zeg o  ma 
być o tw ar te  1-5 S ty c z n ia .  Dla tego w m in i s te r ­
s tw a ch  p r a c u ją  nad p ro jek tam i do p raw , które m a ją  
być p rzeds taw ion e  izbom , a  budże t na  rok 1 8 6 3  
zos ta ł  j u ż  p rz e s ła n y  do rady  s ta n u .  P odobno  dw a 
nowe podatki m a ją  być w p ro w a d zo n e ,  od zapa łek  
i od kwitów.

Artykuł Pays o sp raw ie  w łosk ie j ,  sp raw ił  p e ­
wne w rażenie .  J e s t  to j a w n e  w ytoczenie  s p r a w y  
p. R icaso le inu ,  a za ra z e m  postaw ien ie  k an d y d a tu ­
ry  p. R a ta zze g o  do prezydencji  rady  m in is trów . 
Długi poby t  tego m ęża  s ta n u  w P a ry żu ,  p o s łu c h a ­
nie ja k ie  m u udzielił C e sa rz ,  cz ęs te  na ra d y  z d. 
T houv en e lem , s to su n k i  jego  z dz ienn ika rs tw em , na­
da ły  tem u a r ty ku łow i  p rze sad z o n e  zn a c z e n ie .  Pays 
który n iedaw n o je szc ze  s ta ra ł  się d ow ieść , że W łochy  
nie p o t r z e b u ją  R zym u  i że za jęc ie  f rancuzkie  bez 
żadn ych  z łych  sk u tk ó w ,  może być p rzed łu żon e  do 
n ieskończoności ,  pop ie ra jąc  p. R a ta zze g o  nie d o ­
b rą  robi m u  p r z y s łu g ę ,  bo nie jako  n a r a ż a  go na  
n ieufność w s p ó ł r o d a k ó w  i ode jm u je  w sze lką  po­
w a g ę  m ora lną  p rzy sz łe j  j e g o  adm in is t rac j i .  G abi­
net tu ry ń sk i ,  nie m a jąc y  ciągle na  celu u z u p e łn ie ­
nia W łoch ,  nie m ó g łb y  mieć żadnej nadziei t r w a ­
łości, d la tego w żaden  sp o só b  nie m o żna  u w a ż a ć  
a r ty k u łu  tego z a  na tch n io n y  p rzez  p .  R a tazzego ,  
a prędzej m ożnaby  tam dopa trzy ć  inne na tchnie­
nia. W iadom o bowiem, że ten m ąż  s ta n u  d z ia ła  
zupełnie z p. R icasolim, że nie ta k  go rąco  pragnie 
w e jść  do gabinetu ,  w k tó rym  za jm ie  miejsce j e ­
dnakże, jeże li  p o trze b a  k ra ju  do tego go powoła.

J a k  donosi k o re sp o n d e n c ja  Havas pobyt księcia 
Napoleona i p. Nigra w  C om piegne ,  w z b u d z a  p e ­
w ne nadz ie je  s t ronnn ic tw a s p r z y ja ją c e g o  sp raw ie  
w łoskiej,  które sądzi,  że w k w es t j i  r z y m sk ie j  i w e­
neckiej osta tn ie  s łow o  nie z o s ta ło  j e s z c z e  w y r z e ­
czone.

Patrie z a p rzec za  wiadom ości ,  jakob y  je n e ra ło w i  
Goyon był nadany  j a k iś  w y łą c z n y  ty tu ł ,  nie n a d a ją ­
cy m u p raw a  do ub iegan ia  s ię  o b u ła w ę  m a r s z a ł ­
kow ską ,  o w sze m  o trzy m a ł  on ty tu ł  j e n e ra ła  g łó ­
w nodow odzącego  nad korpusem  okup acy jny m  r z y m ­
skim, z w szelkiemi praw am i je n era łó w -g łów nod o-  
w odzących  a rm ja in i .

Portiignlja.
Lizbona, 6 Listopada. Dziś p rzen ió ł  się do w ie­

czności infant don F e rn an d o ,  trzeci bra t  K ró la  Den 
P edra  V, u rodzony  2 3  Lipca ) 8 4 6  - Uległ on ch o ­
robie febry.

Prusy.
Berlin, 7 Listopada. K ró l ,  k tóry  był nieco 

chory , wrócił do zupe łnego  zd ro w ia  i w ciągu 
dw óch osta tn ich  dni, u ż y w a ł  p rze jaż d że k  w p o ­
wozie.

Włochy.
Turyn, 3  Listopada. P. Ricasoli z  ce ch u jąc y m  

go uporem , nie u w a ż a  się za  pobitego w kw est j i  
r zy m sk ie j  p rze z  pos tan ow ien ie  p rzy ję te  p r z e z  
r ząd  f rancuzki,  i p ró b u je  zn a le ść  je j  za ła twienie 
na innej drodze. B r o s z u r y  k s ię d z a  P a s s a g l i a  i 
p unk ta  przedstaw ione p rze z  ministra  w yzn ań  p. de 
S an lt is  do ro zw iązan ia  teologom, w y w ar ły  z a m ie ­
rzony, sku tek .  N iższe duchow ieńs tw o ,  szczególn ie j  
w Lom bard ji  zgodz iło  się na  rozs trzygn ięc ie  te o ­
logów , oddzie la jące  zupełnie w ła d z ą  św iecką  P a ­
pieża od duchow nej,  Ale zam ia r  p. Ricasoli,  z a ­
g rożen ia  dw orow i rzy m sk iem u  odszczepień-stwem 
w kwest ji  nie będącej dogm atem  w ia ry ,  j e s z c z e  
nie do jrza ł ;  a  o b jaw  tego o d sz ez ep ie ń s tw a ,  jeże li  
nie będzie g ro ź n y  s w ą  p o tęgą  i wielkością, p o p a -  
dnie w śm ieszno ść .  Dla tego w cz as ie  do jrzew an ia  
um y słów  w tym  w zględzie  o dw racać  u w a g ę  od 
R z y m u ,  z a j ą w s z y  j ą  W e n e c ją ,  zd a je  się p R ica­
soleinu niew'tasciw em, i sku tk iem  tego o rg a n a  mini- 
s te rja lne  j a k  tu ry ń sk a  Opinione, t a k i  m ed jo iańska  
Perseveranza, nie p r z e s ta j ą  w alczyć przeciw  no­
w em u  zw ro tow i,  w idząc w nim now e tylko c h w ilo ­
we z łu dzen ie .  Z  takiemi sta lem i n iew zru szonem i 
pojęciami, ja k ie  m a p. R icasoli,  po łączenie  się 
w je d n y m  gabinecie z p. R a tazz i  j e s t  bardzo  t r u ­
dne. Przy jac ie le  tego osta tn iego  nie w ą tp ią  o je g o  
wejściu  do gabinetu ,  ale  wcale nie z a p e w n ia ją  czy  
p. Ricasoli  w nim pozostanie.

Chociaż  w izbach , które s ię  zb io rą  2 0 -g o  b. m., 
m in is te rs tw o, jak iekolwiek  ono będzie, może śm ia ­
ło l iczyć n a  poparc ie  w iększośc i ,  bo w o b e c  w spó ł-
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nych n iebezp ieczeńs tw ,  s tro n n ic tw a  nie ro z p o c zn ą  
z s o b ą  walki,  gab ine t  j e d n a k ż e  n ap o tka  więcej t r u ­
dności n iż  na poprzednich  p os iedzen iach .  P ra w a  
s tro na  o rg a n iz u je  się pod p rzew ód z tw ein  pp. F ar in i ,  
L a n z a ,  Minghetti ;  środek, pod p rz e w ó d z tw e m  pp. 
R a ta zz i ,  Depretis i Pepoli zn a cz n ie  zw ię k sz y ł  sw e 
s iły ,  ale lewa dotąd nie m o g ła  się uo rg an iz o w ać ,  
bo chociaż nie brak je j  p rz e w ó d c ó w ,  z a  to b rak  j e j  
żo łn ierzy  w alczących .

Turyn, 4 Listopada. W ia d o m o ś ć  te leg raf i­
czna  z P a ry ż a  zapo w iad a  pow ró t  p. R a ta z z e g o  na 
1 0 -g o  m. b Z a p e w n ia ją ,  że baron R icaso li  nie- 
oglosi dok um en tów  dy p lom atycznych  do tyczących  
uk ładó w  w  sp raw ie  rzy m sk ie j ,  p rzez  okólnik, ale 
j e  p rzeds taw i izbom z t ryb uny .

\V Neapolu z a c z y n a j ą  mieć wielkie zau fan ie  do 
je n .  L am arm o ra .  Jen. Cialdini, ocen ia jący  n a l e ­
życie za le ty  sw eg o  n a s tę p c y ,  p rzygo tow a ł  um ysły  
n a  je g o  przybycie.

Jen. Cialdini ud a je  się do Bononji,  w celu o b ­
ję c ia  dow ód z tw a  nad tam eczny m  k o rp usem  armji.  
W y ląd u je  on w L iwurnie i prze jedz ie  p rz e z  F l o ­
rencję. Uniesienie N eapolitańczyków  dla w y je ż ­
d ża jącego  nam ies tn ika  nie m a granic . O djazd  
Cialdiniego j e s t  n a j lep szym  d ow odem  że u tw o rz e ­
nie z jednoczonego  p ańs tw a  W łosk iego  ju ż  spe ł-  
nionem z o s ta ło .  Ani zniesienie cokolwiek zaw cze-  
śne cen tra lnych  w ład z  adm in is t racy jny ch  w N eapo­
lu, k tóry  od j u t r a  s ta je  się tylko p re fe k tu rą  K ró ­
le s tw a  W łosk iego ;  ani agi tac je  s tronn ic tw a r e p u ­
blikańskiego, u s i łu ją c e  w y w o łać  n ieu kon ten tow a-  
tiie 'm iędzy  robotn ikam i nie zd o ła ją  za m ie sza ć  spo- 
ko jnośc i publicznej,  k tó ra  nigdy tak nie by ła  u s ta ­
loną j a k  dziś.

R ząd  rzy m sk i  og łos i ł  budże t  na r. 1 8 0 2 .  Z  z a ­
dziwieniem u w a ż a ją ,  że w ydatki w y n o s z ą  9  miljo- 
nów  ta larów  rzym sk ich ,  nie p rzenos i ły  one bowiem 
1 2  miljonów w cz as ie ,  gdy  sto l ica ap o s to lsk a  po­
s iad a ła  Rom anję ,  U m brję  i M ąrchje .  W tej ep o ­
ce wydatki n a  dziedzictw o Ś g o  P io tra  w ynosiły  
3  miljony ta la rów ; jeże ł i  te ra z  d o ch o d z ą  do  9  mil­
jo n ó w ,  to z  pow odu wielkiego n a p ły w u  do R z y m u  
u rzędn ików  byłych  prowincij r zym sk ich ,  którym 
w y p łac a ją  ca łkow itą  p en s ję .  P rócz  tego p r z y ­
cz y n ia ją  się do p o d w y ższ en ia  wydatków' u z b r o je ­
nia, z n a c z n ie js z e  te raz  j a k  w czas ie  poko ju ,  a  k tó ­
rych ko sz ta  c iążą  na je d n e j  tylko prowincji ,  w y ­
żej,  wymienionej.

Swięto-pie trze zm n ie j s z y ło  w częśc i  deficyt, ale 
go  nie pokryło  całkowicie, a na  p r z y s z ło ś ć  nie m a 
w idoków  polepszen ia  S tanu  f in an so w e g o .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 8 Listopada. D z is ie j s z a  Wiener Zei- 

tung o g ła sz a ,  że lir. F ra nc iszek  N adasdy  z o s ta ł  
m ianow any m in is trem  bez w ydzia łu  i że po ru cz o -  
n ą  m u z o s ta ł a  dy rekc ja  s iedm iogrodzk ie j  kance- 
larji nadw ornej .

Paryż, 7 Listopada. Temps donosi,  że Foukl 
obejmie m in is te rs tw o  ska rbu .

Turyn, 7 Listopada, P o d łu g  wiadomości z  Mo­
narchia nationale jen . T t i r r  udzizli ł  komitetowi 
cen tra lnem u w imieniu G a.ibaldego s tanow cze  jego  
postanow ienie  nie w y w o ły w an ia  ruchu  przeciw  
R zym ow i i W en ec j i .  Chce on tylko mieć w p o g o ­
towiu w sze lk ie  środk i  do d z ia łan ia  i napom ina 
w sz y s tk ic h  do zgody  i z jednoczen ia  spraw:y W łoch  
z  in te resem  W ik to ra-Em anuc la .  Ci k tó rzy  nie chcą 
się z a s to s o w a ć  do tego p os tanow ien ia ,  powinni z d a ­
niem je g o  wydalić s ię  z  komitetu i dz ia łać  na w ła ­
sn ą  ręką  pod o so b is tą  li tylko odpowiedzia lnością.

P e s z t ,  7 L i s t o p a d a .  P ro k la m a c ja  Namiestnika 
hr. Palffy nie będzie o g ło sz o n ą .

R e sk ry p t  ad re sow a ny  do sędziego  K urj i  u s p r a ­
wiedliwia w ydane ro zp o rzą d ze n ia ,  co do są d ó w  
w ojennych ,  w ten s p o só b ,  iż is tn iejące p ra w a  W ę ­
gierskie nie p rz e w id u ją  wcale n ad z w y cz a jn y c h  o k o ­
liczności.  Ju t ru  będzie o g ło szon e  rozporządzenie  
d o tyc zą ce  są d ó w  w ojennych ,  obecnie w p ro w a d z o ­
nych do W ęgier .  P o w iada ją ,  że między in nem i 
w chodzić  będzie w ich za k re s  w yrokow anie  w p r z e -  
s t ę p s tw a c h  p ra sy .

Trjest, 7 Listopada. Na nas tępnych  w y borach  
do se jm u  is t r i j sk iego  w yb ran ym i zos ta l i :  P re m u d a  
naczelnik okręgu; Rocco, właściciel z iem sk i;  Fachi- 
netti, wielki właściciel ziemski.

Peszt, 1 List. FMP. hr. Palffy p rzyby ł  tu w cz o ­
raj pociągiem popo łudniow ym  i o b ją ł  dziś  kieru 
nek nam ies tn ic tw a m o w ą odpow iednią  duchow i 
osta tn ich resk ryp tów . Dodatek n ad z w y c z a jn y  do 
„ S i i rg o n y ”  o g ła sz a  pism o odręczne C e s a r z a  i j e ­
dnobrzmiące rozporządzen ia  do nam ies tn ic tw a i do 
tabula regia, z aw iadam ia jące  te w ład z e  o p r o w i ­
z o ryc znych  zm ianach  za p ro w a d za jąc y ch  się  w za 
kresie ich działania , nareszc ie  po s tanow ien ie  w p rz e ­
dmiocie z a p ro w a d ze n ia  są d ó w  w o jen ny ch ,  k tóre  
ro z t r z ą s a ć  m a ją  z n a c z n ą  liczbę p rz e s tę p s tw  i p rze ­
k roczeń  politycznych i p r aso w ych .  C iekaw ość  w p u ­
bliczności j e s t  wielka, lecz s p o k o jn o ś ć  nie z o s ta ł a  
p r z e rw a n ą .

Londyn, 7 Listopada Bank zn iży ł  d isconto 
do 3 % .

Turyn, 7 IKstopaJa. Z  pow odu wielu g ło só w  
podnoszący#!) się z a  zaniechaniem na te ra z  kw e-  
s t j i  rzym skie j  i p rzys tąp ien iem  do w eneckie j ,  Opi 
nione u w a ż a  za  s to s o w n e  w sk a z a ć  je s z c z e  raz  na 
w ad liw ość  tego nowego p ro g ram u  i zapew nić ,  że 
F ra n c ja  o s t r z e g a ła  s ta le  rząd  włoski,  a żeby  p o ­
w s t r z y m a ł  się od w yzyw ających  i n ie p rz y jaz n ych  
dz ia łań  przeciw  A us tr j i  i zan iecha ł a taku  na W e ­
necję. Dziennik pomieniony o św iadcza ,  iż na s k u ­
tek tej bezow ocnej polemiki, z rodz i ła  się w P a r y ż u  
i Londynie obaw a ,  że s tronnictwo roz tropnośc i-po­
litycznej niebędzie miało we W ło s z e c h  dość si ty  
dla oparc ia  się dążnośc iom  niecierpliwym i a w a n ­
tu rn iczym , że  nam iętności r ew o luc y jn e  p rzy t łum ią  
d o ty c h c z a s o w ą  politykę oględną, c z y n n ą  i z b a ­
w ienną w sku tkach ,  o raz  że m in is te rjum  n iebędz ie  
w stanie op izec  s ię  podobnem u prądow i,  a lb o ­
wiem R icaso li  nie m oże p rzy jąć  żadnego  innego 
progr-ui u. Opiniom kończy w ezw aniem , a żeb y  tak 
w aż n a  sp ra w a  oddaną  z o s ta ł a  pod ro z w a g ę  p a r la ­
m entu .

P aryż, 9 Listopada. D z is ie j szy  Monitor 
o g ła sza  w buletynie, że mianow anie  j e n e r a ł a  Goyon 
na g łó w no do w od zącego  a r m ją  o ku pacy jną  w Rzy 
mie, w niczem nie zmieni spoko jnego  i op iekuń­
czego  ch a rak te ru  za jęc ia .  Dalej tenże  dziennik do­
nosi, że oddział  f rancuzki nie w kroczył na  t e ry to -  
r jum  doliny D a p p e s ,  lecz  tylko obsadził  granicę, 
w za m ia rz e  obse rw o w an ia  p o ru sz e ń  żan darm ów  
sz w a jc a r sk ich .

Kopenhaga, 9 Listopada. Z ap e w n ia ją ,  że rząd 
duńsk i  p rz e s ła ł  p ropozyc je  do Berl ina pod dniem 
20-in  P aźdz ie rn ika .  P od ług  do ść  pew nych  w iado­
mości,  z a w ie r a j ą  one tylko je d n o g ło śn ie  od rzu c o ­
ne w l tzeho e  projektu , co do s ta n u  ty m c z a so ­
wości.

Turyn, 7 Listopada. Król będzie o b ec n ym  8-go 
b. m. na u roczys toćc i  o tw arc ia  kolei że laznej z  Me- 
d jo lanu  do P lacencji,  a  9 -go  p r z y  o tw arc iu  kolei 
z  Bononji  do A nkon y .

Paryż, 8 LJstopada. C e s a r z  i Cesarzowm m a ­
j ą  op u śc ić  Com piegne 3 0  go L is topada .  I c h  C e­
sa rsk ie  Moście m a ją  z tam tąd  u d ać  się do Sain t-  
C loud, gdzie  zabawną 15 lub 2 0  dni, zk ą d  p o w ró ­
cą  do T n ile ries .

W y p r a w a  do M eksyku, m a  w y p ły n ąć  m iędzy  
10 in a  15-in b, m. do Vera C ru z ,  m ie jsca  ogól 
nego zeb ran ia  po łączony ch  sił  w o jenny ch  trzech  
mocarstw .

Wiedeń, 9 Listopada. N um er w ieczorny  Wie­
ner-Zeitung o św iadcza ,  że te leg ram  z  Marsylji
0 traktacie zaczep no -odp o rn ym  pom iędzy A u s tr ją
1 T u r c ją ,  pochodzący  z K ons tan tynopola ,  a  k tóry  
j u ż  p ism a  wiedeńskie u zn a ły  b e z z a sa d n y m ,  j e s t  
s ta n o w cz o  zm y ś lo n y m .

Zagrzeb, 8 Listopada. Na d z is ie jszem  po­
s iedzeniu  se jm u ,  r o z t r z ą s a n o  w  d a lszy m  ciągu 
projekt do p raw a  o gm inach  do § 3 5 .

Trjest, 8 Listopada. W  A tenach ,  w  dniu p r z y ­
bycia K róla , kilku podoficerów zos ta ło  a r e s z to ­
w anych .  U łożony  zo s ta ł  p ro jek t  do p raw a ,  do ty ­
czącego  p rz e d łu że n ia  p rzyw ile jów  banku  na 2 5  lat. 
P o se ł  K alerg is  z o s ta ł  z  P a ry ż a  o dw o łan y .

Konstantynopol, 2 Listopada. P om ięd z y  G re­
c ją  a  P e r s ją ,  z a w a r ty  z o s ta ł  t rak ta t  handlu i p r z y ­
ja ź n i .  W ię k s z o ś ć  tu te j s z y c h  A rm eńczyk ów , do­
m a g a  się w ydalenia p a t ry a rc h y  S erk is .  K om is ja  
m ięszana  do sp raw  C z a rn o g ó rz a ,  z o s ta ła  ro zw ią ­
z a n ą ,  a p rezes  j e j  Schefiik-Bey, tu pow ołany . 
W  Poniedziałek  o d by ła  s ię konferenc ja  r ep rez en ­
tan tów  obcych  m o c a r s tw  w kw es t j i  C z a rn o g ó r ­
sk ie j .  Cholera  w  B agdadz ie  u s ta ła .  I z r a a i l -P a sz a ,  
który zbiegł z  C y p ru  do P a r y ż a ,  o t r z y m a ł  p ozw o ­
lenie pow ro tu  do K o ns tan tyno po la .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

—  Dzień o n e g d ą js z y  był n iepogodny, w nocy 
d eszc z  pada ł ,  p r z e z  dzień ca ły  niebo pochm urne ,  
od g .  5  w ieczorem  d eszcz .  I lość  wody sp ad łe j  z  de­
s z c z u  z nocy w ynosi co do w y soko śc i  2 %  mili­
m etra  z  dnia 3 %  milimetrów. P o w ie trze  spok o jn e ,  
o g . lO r .  p ano w a ł wiatr s łab y  po łudniow o-w schodni,’ 
o g .  1 0  w ieczór  s ła b y  p ó łn ocn y ,  w nocy mocny 
zachodni.  Ś redn ia  te m p era tu ra  dnia w y nos i ła  7 
s to pn i  c iep ła ,  n a jw ięk sz e  ciepło po p o łu d n iu  do­
chodziło  do 8 %  s to pn i ,  n a jm n ie jsze  w nocy do 2 
stopni R e au inu ra .  B arom etr  o pada ,  ś r e d n ia  w y s o ­
kość  je g o  7 3 0 , 2 3 .  P ow ie trze  wilgotne, elek trycz-  
c z n o ść  17 stopni.

—  Dzień w cz o ra js z y  byt n a  pól pogodny ,  p rzez  
noc p o p rzed n ią  do godziny  t r z y  k w a d r a n s e  na 
ó s m ą  rano ,  d e s z c z  padał,  ilość wody spad łe j  z  de­
s z c z u  co do w ysokośc i  w ynos i  10 ‘/ a m il imetrów. 
Do po łudnia  niebo pochm urne ,  późn ie j  p raw ie  p o ­
godne ,  w ieczorem  pogodne.  P rz e z  noc i dzień p a ­
n o w a ł  m ocny w ia t r  zacho dn i ,  w ieczorem  m ierny  
po łud n iow o-zachod n i .  Ś redn ia  te m p e ra tu ra  dnia 
j e s t  4  %  s topni ciepła, na jw iększe  ciepło rano  do­
chodziło  do 7 stopni, na jm nie jsze  wieczorem do 2 
stopni r teau m u ra .  B a rom etr  w zno s i  s i ę .  ś rednia  
w y so k o ść  je g o  w y n o s i  7 4 3 m, 16.

— S to s u ją c  s ię  do pos tano w ien ia  Rady  A dm i­
n is t ra cy jn e j ,  o b e jm u ją ce go  p rz e p isy  o g rzeban iu  
ciał zm ar łych ,  w ydanego  w  dniu 31 Maja (1 2  C z ew -  
caj  1 8 4 6  roku, K o m is ja  R z ą d o w a  W y z n a ń  Reli­
g ijnych  i Oświecenia P ub licznego  za tw ie rdz i ła  
p ro jek ta  za łożenia  now ych  cm en ta rzy  lub pow ię­
k szen ia  d o ty chczasow y ch ,  tu dz ież  an sz la g i  n a  z a ­
bezp ieczen ie  tychże  cm en ta rz y  s to sow n e m  og ro ­
dzeniem : &

W Gubernji Warszawskiej. 1) W  m. W a r ­
szaw ie ,  na d a l s z e  obm urow yw an ie  C m en ta rz a  na  
P o w ą z k a c h ,  za tw ie rdzo ny  z o s ta ł  trzeci z  kolei an- 
sz la g  na  su m ę  rs .  5 5 7  kop. 4 0 .  2) W  mieście 
R ządow ein  Gostyniu za tw ie rdzo no  p ro jek t  z a ło ż e ­
nia nowego C m e n ta rz a  i a n s z la g  na  oparkanienie , 
tudz ież  p ro jek t  zabezp ieczen ia  do tych czaso w eg o  
C m en ta rz a  p r z e z  w s k a z a n ą  przep isam i l iczbę lat, 
tudz ież  na s u m ę  r s  1 ,3 6 0  k. 55 .  3) W  m. R z ą  
dowein In ow łodzu ,  za tw ie rd z o n o  an s z la g  na o b m u ­
row anie  rs .  1 ,5 3 5  k. 3 8 .  4 )  W e w si Rządow ej 

. l 0 t l s z e w > pro jek t oparkan ien ia ,  C m en ta rz a  aby 
me przeciązacr p a ra f ja n  sk ład kam i,  zgodn ie  z ich 
zyc ze m e m , od łożony  z o s ta ł  do p ó źn ie js z e g o  cza 
su ,  p rzy  czaso w e m  je d n a k ż e  na leży tem  z a b e z p ie ­
czeniu  nie tykalności pow ierzchni cm en ta rne j .  5 )  W e
wsi p ryw a tne j  Bedlno za tw ie rdzono  p ro jek t pow ię­
k szen ia  C m e n ta rz a  i c z a so w e g o  zabezp ieczen ia .  
Oj W  mieście p ry w a tnem  K a rc z e w ,  p ow iękzono  
C m e n ta rz  i na nowo c a ła  p r z e s t r z e ń  onegoż  m a  
byc o p a rk a m on a  pod ług  a n s z la g u  na  r s  7 1 0  
k. 4 3 .  7) W e wsi p ry w a tn e j  P iecka D ąb row a ,  z a ­
tw ierdzono a j isz iag  na  ogrodzenie  C m enta rza  na 
s u m ę  rs .  3 1 0  k. 9 5 .  8)  W e  wsi p ry w a tn e j  g l i ­
n ianka a n s z la g  na  ogrodzenie  na s u m ę  r s .  3 77  
kop. 5 6 .

W Gubernji Radomskiej. W  mieście p ryw a-  
tnem  S ta s z ó w  ob m uro w an ie  C m en ta rz a  na su m ę  
r s .  2 ,1 3 1  k. 9 1 .  2 j  W m i e ś c i e  p ry w a tn e m  G o­
warczów,^ o b m u ro w an ie  C m enta rza  na s u m ę  r s .  
1 ,3 1 5  k. 3 .  3) W e w si  p ry w a tn e j  I rz ą d z a  o b m u ­
row anie  C m e n ta rz a  na su m ę  r s .  3 , 0 9 2  k. 6 .  4) We 
w si p ry w a tn e j  K s iąż  Mały, o bm u row an ie  Cinenta-
rZ\ \ ^ l e !,ie d0lllku se k cy jn ego  n a  s u m ę  r s .  1 ,0 5 8  k. 2 0 % .

W Gubernji Lubelskiej. 1) W  mieście R z ąd o -  
wem Liw, zatwiei dzono  a n s z la g  n a  o bm urow an ie  
C m en ta rz a  na s u m ę  rs .  1 ,5 26  k. 8 0 .  We w si p ry ­
w a tn e j  S ta ry  Z a m o ś ć ,  za tw ie rdzon o  a n s z la g  na 
oparkan ien ie  C m e n ta rz a  na s u m ę  rs .  6  >9 k . 7 0 % .  
3) W mieście Urzędów, p ro jek t  p o w ięk sze n ia  
i oparkanien ia  C m en ta rz a  na  s u m ę  r s .  3 1 9  k. 5-2.

U Gubernji Augustowskiej. W  mieście R zą-  
dovsem Siiunu, za tw ie rd z o n o  pro jek t o b m u ro w an ia  
C m en ta rz a ,  na su m ę  r s .  1 ,2 2 0  k. 77.

W Gubernji t łodńej. i )  y y e wsi Rządow ej 
D obrzejew ice ,  za tw ie rdzono  p ro jek t  za łożen ia  n o ­
w ego C m en ta rz a  i o bm urow an ia  onegoż ,  na  s u m ę  
r s .  9 7 0  k. 5  % . '2) W  mieście R ząd ow em  P u ł ­
tu sk u ,  za tw ie rdzono  p ro jek t  pow iększen ia  i o b m u ­
row ania ,  na  s u m ę  rs .  1 ,0 4 9  k. 8 0 .  3) W e  w si 
p ryw atne j Z ie lona, projekt obm urow an ia  C m en ta ­
r z a ,  n a  s u m ę  r s .  1 ,091  k. 9 4 .  4) We wsi K rz y ­
n o w ło g a  W ielka , projekt u rzą d zen ia  i ogrodzenia  
C m en ta rz a ,  na  s u m ę  r s .  1 ,6 7 9  k. 6 2 .  5 )  W e wsi 
p ry w a tn e j  B ra ń szc zy k ,  r e p a ra c ja  ogrodzenia  C m en­
ta rz a ,  na  s u m ę  rs. 3 5 9  k. 59 .
, .-Kijowski telegraf po d a je  n a s tę p u ją c e  wia­

dom ośc i s t a ty s ty c z n e  o liczbie za k ła d ó w  nauko-
w u ; i „ lr f , ;C. ' ,Ciy-C:h s ie  w &ubernJi K ijow skie j .  
W W łodzim irsk im  k o rp u s ie  kadetów , było  u c z ą ­
cych  s ię  393 , w szkole  w ojskow ej  8 1 2 ,  w un iw er­
sytecie 9 1 2 ,  w g im n a z ja c h  8 0 6 ,  w szlacheckim

ins ty tucie  panien 19 7 ,  w szkole  hr .  L e w a sz o w e j  6 1 ,  
w 'szko łach  elem entarnych  męzkich i żeńsk ich  2 1 5 ,  
w szkole  e lementarnej ewangelickiej 4 5 ,  na  p en ­
s ja ch  p ry w a tn y c h  męzkich i żeńsk ich  4 3 ,  w ochro ­
nach 4 3 ,  w duchow nej  akadem ji 1 0 5 ,  wr sem iua-  
r jum  6 4 3 ,  w pow ia to w ych  szko łach  duchow nych  
6 4 3 ,  w szko le  fe lcze rów  3 9 .  W  g u b e rn j i  K ijów- 
skie j ,  z  miastem. Kijow em w łącznie ,  z n a jd u je  się 
za k ła d ó w  n au k o w y c h  8 3 9 ,  uczących się , płci męz- 
kiej 1 6 , 6 2 9 ,  płci żeńsk ie j  2 ,8 0 6 .  O prócz  tego 
w Kijowie z n a jd u ją  s ię  dwie s z k o ły  niedzielne, 
g im n a z ju m  ż eń sk ie ,  oddział  g im n a z ju m  żeń sk iego  
n a  Podole, s z k o ła  codz ienna  p rz y  brygadzie  s a p e ­
rów , sz k o ła  niedzielna p rzy  szk o le  a r ty ler j i ,  i sześć  
s z k ó ł  w tej liczbie i w  niektórych powiatach, p rzy  
w ięz ien iach  dla m ało le tn ich  a re sz ta n tó w .

-  D nia  12 b. m. odbędzie się w Berlinie s p r z e ­
d aż  pub liczna  bog a ty ch  zbiorów a r ty s ty c z n y c h

ciekawości p o z o s ta ły c h  po zm a r ły m  w P ers j i  
m in is trze  rezydencie  P ru sk im  Minutoliin. P .  Mi- 
nutoli d ług i  c z a s  u rz ę d o w a ł  w P o zn an iu ,  zb io ry  
j e g o  za w ie ra ły  d u żo  obrazów  polsk ich ,  z w ła s z c z a  
jo r tre tów  na  b la sze .  P om iędzy  p rzedm iotam i w y -  
s taw ionem i na  sp rz e d a ż  z a s łu g u j ą  na  u w ag ę  k o ­
deksy  pa rg am in ow e z min iaturam i,  s p rz ę ty  k o ś ­
cielne, emalie i t. p. B a rd zo  ciekawe s ą  podobno 
zb io ry  o b raz ó w  z  wieku pię tnas tego.  Z d a je  się, 
że pom iędzy  niemi będą także  nabytki z  licznych 
su p ry m o w a n y c h  w P ru s a c h  k lasz to rów . K ata log  
o b e jm u je  7 0 7  numerów ’.

-  VV P a ry żu ,  w m in is te rs tw ie  s p r a w  w e w n ę ­
t rzn ych ,  z a jm u j ą  s ię  obecnie w a ż n ą  p ra c ą ,  t y c z ą ­
cą  s ię  kolonij ro ln iczych k arnych .  Młodzi w ino­
w ajcy ,  w ieku niżej 2 0  la t,  sk a za n i  z a  zb rodnie  
lub występki,  p o sy ła n i  z o s ta ją  do ko long ro ln i ­
czych , gdzie  s ą  z m u sz e n i  p racow ać  nad u p r a w ą  
ziemi. S ys tem  ten o k a z a ł  się nader  k o rzys tny m  
w sk u tk a c h .  Nie je d e n  m łody człowiek p rz y b y ­
w s z y  tu ze  z łem i sk łonnośc iam i,  w ychodz i częs to  
zupe łn ie  popraw iony  i n a b y w a  za m iło w an ia  do 
p racy .

J e s t  j e s z c z e  jed en  rodza j  sk a za n y ch ,  do k tó ­
rych  cheianoby z a s to s o w a ć  s y s te m  ten  roln iczo- 
k a rn y :  s ą  to m łod z ieńcy  za ledw o pełnoletni,  w y ­
sy łan i  do d o m ó w  centra lnych  więzienia, gdzie  o b ­
cow anie  z  w ete ranam i zbrodn i  u zup e łn ia  ich z e ­
psucie . l a k i c h  sk a z a n y c h  j e s t  t e r a z  p o d łu g  r ó ­
żn ych  s p is ó w  s ta ty s ty c z n y c h ,  u łożonych  p rze z  
jen e ra ln y c h  in spek to rów  więzień około  1 ,5 0 0 .  
T rz e b a b y  więc u tw orzyć  dwde lub t r z y  kolonje 
ro ln icze do u m ie sz cze n ia  tego  pó łto ra  ty s i ą c a  
osób .

P ro je k t  ten m a  być p rzed ło żo ny m  do z a tw ie r ­
dzenia; j e s t  on tak  k o r z y s ty m  pod  w zg lędem  m o ­
ra ln o śc i ,  że ż y c z y ć  w y p a d a  aby  z o s ta ł  u r z e c z y ­
w is tn ionym .

Dalszy ciąg nastąpi.

sząw skie j  w wrarzeln i  C iechocińskiej ,  zk ą d  rocznie 
rozchodzi s ię  po k ra ju  1 0 0 ,0 0 0  centnarów .

Miód i wosk. T a k  miód j a k  i w o sk  będący 
w handlu w gu bern j i  W a r s z a w s k ie j ,  niepochodzi 
z  miejscow i j  produkcji ,  a  byw a p rzyw o żon y  z  g u ­
bernji W oły ńsk ie j  i Podolsk ie j .

Artykuły  te s t o s u n k o w o  do innych przedmiotów', 
także  podroża ły .  Obecnie z a  funt miodu p rz a -  
śn e g o  płaci s ię  kop. 2 2  % ,  kiedy w per jodz ie  
przed  d w ud z ie s tu  kilku laty funt k o sz to w a ł  k. 15 
Podobnie funt w osk u  sp rz e d a w a n y  te raz  po kop. 
4 8 % ,  p łacony  był w ow ym  cz as ie  po kop. 2 2  % .

Ryby. Rzeki w gubern ji  W a rsz a w s k ie j  w o g ó le  
nieobfitują w  ryby , a  g o s p o d a rs tw  rybnych  j e s t  
tylko dw a, je d n o  pod W a r s z a w ą  w e wsi Faleń  - 
tach, a  d rug ie  w K się s tw ie  Ł ow ickiem . P om im o 
je d n ak  ta k -sz cz u p ły c h  m ie jsc o w y ch  środków , h a n ­
del rybny  w gubern ji  W a r s z a w s k i e j  po m ias tach  
w iększych ,  głównie z a s  w W a rsza w ie ,  w y s ta rc z a  
po trze b o m , i tylko w  pew nych  po rac h  ro k u  z a s i ­
lany b yw a  do w o zem  ryb pochodzących  z je z io r  
P ru sk ich ,  tudz ież  z  g u b e rn j i  A ugustow skie j .

W  p o rów nan iu  z innemi a r tyk u łam i żyw n ośc i ,  
ry b y  niewiele z d ro ż a ły .

Z  ry b  w ięk szyc h  sp rze d a w a n y c h  pospolicie na 
ta rgach ,  funt s a n d a c z a  p łaci  s ię  kop. 3 0 ,  karp ia  
lub lina kop. 18 ,  s z c z u p a k a  kop. 2 2 % ,  za led w ie  
paru  kopie jkam i droże j  j a k  p rz e d  dw ud z ie s tu  kilku 
la ty.

Z im o w ą  porą ,  kiedy w iększy  b y w a  d o w ó z ,  r y ­
by z w ł a s z c z ą  zam ro żo ne  s ą  znacznie  ta ń sze .

Cukier Z  pow odu  p rodu ko w an ia  cukru  w  miej 
scow'ych fab rykach ,  ceny je g o  s to s u n k o w o  do da 
w nie jszych ,  póki był sp ro w ad za n y  z za g ran icy  
znaczn ie  zn iży ły  się; i kiedy daw nie j  funt kosz to  - 
w ał 3 5  kop. ,  te ra z  płaci się kop. 2 1 .

O sta tn ie  w' roku  1 8 5 6  nagłe  podrożenie  c u k r u  
praw ie  o kop. 2 * 4  na  funcie, spow o d o w an e  z o ­
s ta ło  licznemi z a k u p a m i  tegoż  
C e s a r s tw a .

po fab rykach  do

Chleb, 
nam i zb o ż a .

STATYSTYKA.
R O L E S T W O  P O L S K I E .

(D a lszy  ciąg)

Ceny różnych wiktuałów.
Ceny  ehleba ró w n o w a ż ą  się ściśle z c e -  
:a. Dawniej fu n t  chleba ży tn iego  p y ­

tlow ego k o s z to w a ł  około 1 %  kop.,  r azow ego  r  k. 
T e r a z  ś red n ią  cenę ch leba  żytniego py tlow ego  
w la tach  mniej więcej u rodza jnych , tn ożnaby  u w a ­
ża ć  na  2  kop. a  razow eg o  na  1 %  kop.

Ceny te w miarę d ro ży z n y  z b o ż a  podn ios ły  się 
i b yw ały  la ta ,  że fun t  chleba py tlow ego  k o s z to ­
w ał 5  kop.

Mięso. Dopóki in w en ta rz  niebył ta k  drogi,  mię­
so  by ło  w ogóle  t a ń s z e .

J e s z c z e  w roku  1 8 3 3
funt w o ło w iny  k o sz to w a ł  kop . 4  

„  cielęciny „  „  5
„  barn iny  „  „  2 %
„  w ieprzow iny  „  „  5

t e r a z  p łaci s ię  z a  funt wołowiny kop .  7 
cielęciny „  7
baraniny ,,  6
w ieprzow iny , ,  8

Ceny te  tak s a m o  j a k  i ceny chleba o d n o sz ą  s ię  
w y łączn ie  do m ias t ,  sz cz eg ó ln ie  też  w iększych ,  
do k tó rych  d o p ro w a d za n e  b y w a  byd ło  s tepowe, bo 
po w siach  m ieszk ań cy  z a o p a t ru ją  sw o je  p o trzeby  
w yłącznie  in w e n ta rz e m  m ie jscow ym .

Drób. D rób  w g ubern j i  W a rsz a w  skiej nie j e s t  
tak  dalece ani p rzedm io tem  chow u ,  ani też handlu .  
Ceny je g o  u k ła d a ją c  s ię  z  cenam i na inne a r ty k u ­
ły ,  s to s u n k o w o  ta k że  zd roża ły .

W osta tn ich  la tach na ta rgach  W a r s z a w s k ic h ,  
tu c z n ą  g ęś  p łacono 7 5  kop , kiedy n iegdyś  m o ż n a  

j ą  było dos tać  z a  kop. 45  
za  indyka te ra z  płaci się 2  r s . ,  a  dawnie j  1 rs .  5  k 
z a  k u r ę  „  „  , 3 0  kop. ,, 1 8  kop.

Ceny te po ta rg a ch  prowincjonalnych  i w okoli 
cach  mniej za ludn ionych ,  s ą  z a w s z e  s to sun kow o  
n iższe .

Zwierzyna. S p rz ed a ż  z w ie rz y n y  p rak tyk u je  
s ię  prawie w y łączn ie  na  ta rgach  W a rsz a w s k ic h .  
Na handel ten z m ie jscow ych  la s ó w  d os ta rczan e  
b y w a ją  s a rn y  i z a ją c e ,  a  z  p ta s tw a  k u ro p a tw y  
i ja rz ą b k i .  \V osta tn ich la tach d a ły  s ię  widzieć 
w tym handlu  w W a r s z a w ie  p rzy w o ż o n e  po z a ­
m rożen iu  z od leg łych  s tron  C e s a r s tw a  za ją ce ,  tu 
dzież ja rz ąb k i  i ku rop a tw y .

Ceny tej dziczyzny  w m iarę  dow o zu ,  tudz ież  
mniej lub więcąj p rzy ja zn e j  pory  do j e j  lęgu, b y ­
w a ją  rozmaite:

za  sa rnę  płaci s ię  od 6  do 10 r s .
z a  z a ją c a  „  „  „  6 0  „  1 „
z a  pa rę  kuropatw  1 rs .
za  ja r z ą b k a  1 r s .

Cen tych w porów nan iu  z  daw n ie jszem i n iemo­
żn a  u w a ż a ć  z a  z b y t  p o d w yższo ne ;  na u t r z y m a n ie  
ich  na  tej s top ie  w p ły w a  j a k  się z d a je  najwięcej 
d o w ó z  z  C e s a r s tw a .

Jaja. Ja ja  byw ały  niegdyś na n a s z y c h  ta rgach  
po 3 0  kop ie jek  z a  kopę, w obecnym czas ie  płaci 
się z a  nie 6 0  k o p . ,  a  cena  ta w pew n ych  porach 
roku ,  w obec w iększego  zapo trzebow an ia ,  tudz ież  
t ru dno śc i  dow ozu  dochodzi niekiedy do ba rd z o  wy. 
sokiej s to py  i b y w a ły  l a ta ,  że  z a  kopę j a j  n a  
W ielkanoc płacono n a  ta rgach  W a r s z a w s k ic h  po 
rs .  2  kop. 70.

Słonina. S łoninę przed k i lk u n a s tu  laty p łacono
j e s z c z e  po 7 %  k o p . ,  obecnie błaci s ię  z a  fun t
12 kop

Olej. S to sun ko w o  do innych płodów  roś l innych  
podroża ł  w cenie praw ie o % cz ęść  sw ej  w a r to ­
ści, i kiedy w per jodz ie  mniej więcej od r o k u l 8 l 6  
do 1 8 3 3  płacono k w a r tę  po kop. 2 0 ,  d z iś  płaci 
s ‘ę k w a r ta  kop. 28 .

Sól. S p rz e d a ż  soli  będąc w ręku  R z ą d u ,  u t r z y ­
m u je  s ię  w szędzie  na je d n e j  stopie. D awniej funt 
k o sz to w a ł  k o p .  3  %  te ra z  płaci się kop. 2  % .  J e s t
tn panu _ 1 a . . . - i  • 1 • u 1 . ,

PRACE TOWARZYSTWA JEOGRAFICZNEGO
W  PETERSBURGU.

(D a lszy  ciąg).

P rz en ie śm y  się te ra z  do innej m ie jscow ości ,  do 
ułusu Zygańskiego, na brzegi Leny i m o rza  Lo­
do w atego  (a r tyku ł  p rz e z  C hy trow a) .  U łus  ten z a j ­
m u je  p rz e s t r z e ń  około 8  stopni je o g ra t iczn ych  s z e ­
ro k o śc i  i długości.  Z iem ia g ó r z y s t a  po w iększe j  
części ,  s z cz egó ln ie  m iędzy  Leną i O leńsk iem ; lecz 
na zachód  od O leń s k a  c iąg ną  s ię  rów niny , hagni- 
skam i i je z io ram i pokry te .  N a w iększe j części  
s z c z y tó w  g ó r  leży w iecznie śnieg . Zachodn ie  b rze ­
gi L eny , pom iędzy  Ż ygańsk iem  a ż  do S yk ti jach u ,  
sk ła d a  s ię  z rów nin ,  z a ro s ły c h  la sam i i bagn iska-  
mi; g run t  pokry ty  j e s t  m chem , pod k tó ry m  leżą 
kamienie i w ieczny lód; im bliżej ku m o rz u ,  tern 
g r u b s z ą  j e s t  podz iem na  w ar s tw a  lodu. P rz e z  u łu s  
Z y g a ń s k i  p łyn ą  z  po łudn ia  na  pó łnoc  i w p a d a ją  
do m o rz a  Lodow atego t r z y  rzeki,  ale ja k ież  to s ą  
rzek i!  L en a ,  m a jąc a  d ługośc i  5 7 1 %  m i l ;  Ole- 
niek, 2 8 5 ,  A n ab a ra  143 mil. S ze ro k o ść  Leny n a ­
przeciw Z y g a ń s k a  w ynos i  2  mile; g łębokość  od 8 
do 1 0  są żn i .  P rz e m y s ło w c y  z Ja k u c k a  s p ła w ia ją  
tą  w sp an ia łą  rze k ą  kość  m am uta ,  k tó rą  tu za m ie ­
n ia ją  na  zbo że ,  h e rba tę  i w yroby  fab ryczne .  P rz y  
u jśc iu  Leny że g lu g a  s ta je  się u t ru dn io ną  z pow odu 
wiecznie p ły nących  lodów . W s z y s c y  m ieszk ań cy  
u łu s u  Ż y g ań sk ieg o  s ą  ch rześc i janam i;  l iczba ich 
Wynosi: T u n g u z ó w  4 4 6  głów, R o s ja n  2 0 0  i J a k u ­
tó w  2 , 1 8 4 ,  razem  2 , 8 3 0  g łów  na  p rze s t rzen i ,  k tó ­
ra  s ię  rów na  p raw ie  F rancj i .  G łó w ny m  zw ie rzch n i­
kiem tego o lb rzy m iego  u ł u s u  j e s t  s p r a w n ik  wier-  
cho jań sk i ,  pod którego z a rz ą d e m  z o s ta j ą  je s z c z e  
3  u łu s y .  W  ar ty k u le  Sielskiego zn a jd u je m y  opis 
innej częśc i  prowincji Jakuck ie j ,  do s k ła d u  której 
wchodzi u łu s  Ż ygańsk i ,  a  m ianowicie drogę,  od 
Ja k u ck a  do S red n iek o ły m sk a .  Od J a k u c k a  do Ś re -  
d n ie k o ły m sk a , na p rze s t rzen i  3 5 7  mil, j e d y n ą  ko­
m unikację  w' k ażdej  p o rz e  roku ,  konna  j a z d a  s t a ­
now i ; o s a n ia c h  z a ś  i w ozach  m yśleć  n aw e t  nie­
podobna; p o trze b a  s ię  z a o p a t rz y ć  w sk om pl iko w a­
ną  bardzo odzież  fu t rz an ą  i ł y ż w y ,  i p u sz c z a ć  się 
w p odróż  konno na  ch u d y m  ale s i lnym koniu  j a -  
kuckim. Na p o p a s y  i noclegi podróżni z a t r z y m u ją  
się  na mwartern polu ( „ s ie d u c h a ”): ro z g rz e b u ją  
śn ieg  aż  do gołej z i e m i ,  ro z k ła d a ją  o g ie ń ,  ścielą 
pos łan ie  z ga łęz i  choiny ,  i oto j u ż  nocłeg  j e s t  g o ­
towy! C z te rdz ieśc i  i więcej stopni m rozu  j e s t  n i­
czem ; j e s t  to w p o rzą d k u  rzeczy!  U g o to w a w sz y  
polewkę, j e d z ą  ko lac ję ,  ale s ię  śp ie szą  z  jedzen iem , 
g d y ż  po kilku minutach brzegi łyżki p o k r y w a ją  s ię  
lodem . Po  w ieczerzy ,  na leży  się rozeb rać  aż  do 
koszuli ,  g d y ż  inacze j odzież  p rz e m a rz n ie  i g rzać  
nie będzie, rank iem  z a ś  w y d o b y w sz y  się  z  kołder,  
t r z e b a  się ub ierać  na  ok ropn ym  m r o z i e , z pó łgo ­
dz in y  przyna jm ie j .  W Jecie, ca ła  p rzes trzeń  do 
S re d n iek o ły m sk a  p rz e d s taw ia  bagniska ( tu n d ry ) ,  
gó ram i poprzec inane .  W sz ę d z ie  błota i topieliska, 
tn ir jady k o m a ró w  i m u szek ;  d rog a  idzie p rz e z  g ę ­
ste  lasy ,  z  wielkim trudem  przebyć  się  da jące ,  
i p r z e z  s z e ść d z ie s ią t  p r z e sz ło  rzek i s trumieni,  ani 
m o s tó w , ani p rz e w o z ó w  nie m a jący ch .  N a jn ieb e z ­
p ie cz n ie j szą  j e s t  p rz e p ra w a  przez góry  W ie rc h o -  
ja ń sk ie :  d roga  na  łokieć sz e ro k a  w ije s ię  z  boku 
sk a ły  w ksz ta łc ie  ś ru b y ;  s t r a c iw sz y  ró w n o w a g ę ,  
bydlę leci z  gó ry  na  łeb i tocząc  się po o s trych  k a ­
mieniach, p o sz a rp a n e m  byw a na  części .  Po p r z e j ­
ściu gór ,  spo tykać  s ię  d a ją  gdzie niegdzie j u r t y  J a ­
ku tó w  ; w k o ń c u , d o św ia d c z y w sz y  niedosta tku  
i t ru d ó w  w sze lk iego  r o d z a ju ,  n a ra z iw sz y  nieraz 
życie na  w idoczne niebezpieczeństw o, podróżny  
z d ą ż a  na  odpoczynek  do m ias ta  W iercho jańska .  
Ale j a k ie ż  to j e s t  m iasto? C iągnąc  s ię  na  milę na  
b rze g ach  Jany ,  sk ła d a  się ty lko z s z e ś c iu  c h a łu p ,  
w k tó ry ch  się ca la  je g o  ludność  mieści,  a  m iauo-  
wicie: kap łan  z d jaczk iem  czyli o r g a n i s t ą ,  s p r a ­
wnik z k a n c e l a r j ą ,  kupiec i s z e śc iu  kozaków .
0  mil 8 5 %  od W ierch o jańska  leży m ias to  Z a s z y -  
wdersk, na praw ym  brzegu  Indygirk i ;  cerkiew i t rzy  
ju r ty ,  kap łan  z u s łu g ą  kościelną, p isarz u łusow y 
z piórem -w ręku i p o c z th a l te r  bez kon i ,  oto j e s t  
ca ły  Z asz y w ie rsk .  O dtąd  s ię  p o cz y ua ją  okropne 
topieliska, błota i t r z ę s a w is k a ,  c iąg n ą ce ,s ię  aż  do 
bagn isk  ( tundr)  o cean u  Północnego. S redn ieko-  
ły m s k  oddalony j e s t  od Ja k ucka  o 3 5 9  mil; tu  j u ż  
zna le śó  m ożna  m a g az y n y  zbożow e, m ocny  sp iry ­
tu s  i og lądać w s p a n ia łą  zo rzę  p ó łn ocn ą .

Od b rzegów  I rk u tu ,  Leny i Indyg irk i  zw róćm y  
uw agę n a  św ie tn ą  p r z y s z ł o ś ć  m a ją c e  brzegi Amu- 
ru. O rzece tej ciekawe podali w iadom ości A n o só w
1 Per iam ik in ; p ie rw szy  g łó w n ie  pod względem geo- 
g n o s ty c z n y m ,  drugi pod w zględem m ineralog i­
cznym .

Rzeki S z y łk a  i A rg u n  łą c z ą c  się tw o r z ą  A m ur ,  
m a jący  d ługośc i 3 3 4  %  mil i w p ad a jąc y  do tak

T a t a r z y  ci s ą  to Mandżurowie plemienia T u rksk ie -  
go). R zeka  Amur, s tan ow iąc  g ran icę  pó łnocno- 
w schodn ią  Chin, p łynie pomiędzy C h inam i,  s tepem  
Gobi, p ó łw yspem  K oreą  i pa sm em  g ó r  S tanow ych  
T r z y  p łynące rów noleg le  rzeki, In dog a ,  Onon i Che 
rułuń w y p ły w a ją  z  A muru; w pada ją  z a ś  doń Z e ja  
S u n g a r i  i U suri .  Amur p rze d s taw ia  ch a rak te r  roz 
maity w g ó r n y m , średnim i dolnym s w y m  biegu 
Od po s te ru n k u  U s t-S t r i j e ło c zn e g o ,  p rzy  zb iegu  
rze k  S zy łk i  i A rguni ,  A mur płynie j a k b y  w  ru rze  
pomiędzy w y s ta jąc em i dzikiemi skałami. W  ś r e ­
dnim je g o  biegu a ż  do u jśc ia  S u n g a r i ,  m ie jsc o ­
w ość  j e s t  mniej więcej rów n ą  i g ó ry  po w ięk sze j  
części b łęk itn ie ją  n a  widnokręgu; zb l iża ją c  się do 
b rzeg u ,  tw o rz ą  one m ie jscow ość  p a g ó rk o w a tą ;  
w z g ó r z a  p ok ry te  s ą  b u jn ą  i p iękną roś l innośc ią .  
W  odległości 3 5 %  mil od m ia s ta  ch ińsk iego  S o -  
chalina , rzeka p r z e s ta j e  dzielić s ię  n a  odnogi,  b ie ­
ży  w je d n em  ło ż y sk u  i p rzec in a  je d n ę  z gałęz i  p o ­
łu d n io w y c h  p a s m a  Jab ło n o w eg o .  P rz e b ie g łs z y  
wjjąc  się to pasm o,  Amur rozg a łęz ia  s ię  zno w u ,  
gó ry  u k a z u ją  się rzadko . W  dolnym  biegu, od 
u jś c ia  S u n g a r i  aż  do s am eg o  u jśc ia  do zatoki 
„ T a t a r s k i e j ’ , A m ur  biegnie z n o w u  w śród  k ra ju  
g ó rzy s tego ;  pom iędzy  p asm am i gó r  u k a z u ją  się 
niekiedy nizkle, łąkam i p o k ry te  brzegi.  N a  całe j  
p rzes t rzen i  biegu tej rzeki z n a jd u je  się wielka ilość 
w y sp .  W  pobliżu u jś c ia  m ie jsc o w o ść  s ta je  się 
bardziej g ó r z y s t ą ;  g ó ry  p ię trzą  się je d n e  nad dru- 
giemi i zn aczne j  dos ię g a ją  w y sok ośc i .  O mil 4 0  
od p os te run ku  U st-S tr i je ło czn ego  leży  pam ię tna  
w dzie jach  ro sy jsk ic h  forteca  (o s t ró g )  Albazińska: 
widać j e s z c z e  ś lady je j  w a łów , fos i p om ie sz kań  
P ow y że j  nieco Ałbazinu is tn ia ł  zb u d o w a n y  w ro 
ku  1671 k la sz to r  pod w ezw an iem  Zbaw ic ie la  i in ­
ne o sad y  ro sy jsk ie .  M iejsca te i dz iś  d la o sa d  
zd a tne  być m ogą .  P o b rz eż e  od Ałbazinu ba rdzo  
j e s t  podob ne  do m ie jsc  nad brzeg iem  W o łg i  p o ło ­
żonych . Niedaleko z tąd  koczu ją .  T u n g u zo w ie .  Nie 
bacząc  na  roślinne b ogac tw o  na tu ry  nad-A m ursk ie j ,  
ludzie m ało  z  jej darów  korzysta l i ;  na p raw y m  
tylko b rz e g u  z n a jd u je  s ię  kilka wsi i p o s te ru n k ó w  
ch iń sko -m an dżu r  skich.

( D alszy ciąg nastąpi).

k u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
z  dnia 9 listopada.

żądano płacono
u ©ile. rsr. [kop. rsr. | kop.

Berlin. . . 100 Tal. 2 M. 104 25
»» • • 100 Tal. k. t _ _

Gdańsk . 100 Tal. 2 M. _ _ _
V * 

Hamburg.
100 T al. k. t. _
300 n.Mk. 2 M. 157 5 _

Londyn . 1 P t. St. 3 M. .6M oskwa . 100 Rs 1 M.
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 33

ł t
Paryż . .

100 Rs. k. t. _ .
300 Fr. 2 M. 83 55 _ _

„  . 300 Fr. 1 M. _
W iedeń . 150 Złr. 2 M. 77 10
1 ół-Im perjały Rossyjskie. 5 75
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 90 82 _
A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. 70
Listy Zast. 111-go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kupouu) za 15 rs. 15 — 14 98

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarb, rs. — k. 4 3 'A 
>> » °d  Listów  Zastawn: I l lg o  Okresu k. 22%

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  Berlina z dnia  9 listopada.

Ruska pożyczka Stieglitza 5 -ta . . .
m ,, 6-ta .

Polskie obligacye Skarbowe op. kup .
„ L isty  Z a s t a w n e .........................
,, B ilety B a n k o w e ........................

W eksle na W arszawę z krótkim terminem 
n Petersburg 3 tygodniowy  
» Londyn 3 m iesięczny.
»» Paryż 2 . .
i* Hamburg 2 M . .
>> Wiedeń 2 v .

Zyto na targu . . . . w . . •
,, na dostawę p óz'n iejszą ........................

z Paryża.
Renta 3 % .....................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .  
Akcje Dróg Żel. R o s s y j s .........................

żąda­
ją

płacą

86 V2
99
79’/»
8 5 'A 
85‘/8 
85%  
94%  

621 >/8 
79 V3 

149Vg 
71%
5*%
58%

92%

to cena  soli z  kopalni A ustr jack ich ,  ale tak" s a m o  I nazw ane j  zatoki „ T a t a r s k ie j” , należącej 'd-o  oceanu  
s p rze d a je  s ię  i só l  p ro d u k o w a n a  w g u b e rn j i  W a r - 1 S p o k o jn eg o  (w łaśc iw ie  z a ś  Mandżurskiej, gdyż

K O L E J  Z E L A Z N A .
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń- 
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
— do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.
Katowic do Warszawy: 1 . Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przj chodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.
Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

B) Z

2 .

3.
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OBWIESZCZENIA. SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 4686) M agistra t M iasta Stołecznego  
W arszaioy.

Celem wczesnego wskazania przez K om ite t usta­
nowiony do zaprojektowania ogólnego planu regu­
lacyjnego M. Stołecznego W arszaw y, linii regu la­
cyjnej, budo*wy domów frontowych i uniknienia 
przerabiania  projektów  budowy domów, a  tern 
samem opóźniania ich potw ierdzenia przez W ła­
dzę wyższą, M agistrat m iasta W arszaw y m a h o ­
nor wezwać m ających zam iar wznoszenia w tu­
tejszym  mieście w ro k u  przyszłym  domy fronto­
we, iżby przedstaw ić zechcieli M agistratow i je­
szcze w roku bieżącym  i w pierwszych m iesią 
cach roku przyszłego plany sytuacyjne swych 
possesji w dwóch egzem plarzach, sporządzone 
podług przepisanej podziałki to jest: ja k  1 do 
1500 czyli że długość 21 cali rosyjkiej n a  po­
działa  ma odpowiadać długości 375 sażeni rosyj­
skich na gruncie, z oznaczeniem na takow ych 
zamierzonej budowli, oraz domów i ulic przyle­
głych niemniej z oznaczeniem strony północnej i 
południowej, a to przez przeprowadzenie na nich 
w właściwym kierunku strzałk i, co do budowli 
zakładów fabry znych, to plany sytuacyjne spo­
rządzone być winny na skalę większą (cal jeden 
ośmiu sażeniom) z oznaczeniem na takowych po­
sesji i budynków przyległych, o raz z opisem na 
jaki i tniejące budynki służą użytek.

W arszaw a d. 6 (18) Października 1861.r.
P  rezydent,

R adca T ajny, Andrault.
Naczelnik K ancelarji, Luceński.

(N . D. 4767) D ozór Kościoła Parafialnego 
lo Mieście D obrzyniu n ./W .

Stosow nie do reskryp tu  Rządu G ubernialnego 
Płockiego z dnia 28 L utego  (2 M arca) r. b. N r. 
7192^1135 dozór kościoła podaje do w iado­
mości, iż w kościele X X . Franciszkanów  w ra. 
D obrzyniu n./W . znalezionemi zostały w r. 1856 
4 listy  zastawne ogółem sumę rs. 120 obej­
m ujące.

O tem przeto zawiadamia się publiczność ce­
lem w skazania ich właściciela, wiadomości do­
starczenia w ciągu miesięcy 6 oczekiwać będzie.

D obrzyń n./W . d. 9 (2 1 ) Października 1861 r. 
P rezydujący w Dozorze,

Burm istrz.
Radca Honorowy, M tjewski.

(N. D . 4700) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Radomskiego.

W  w ykonaniu  wyroku Sądu K rym inalnego 
Gubernii Radomskiej z dnia 6 (18) Lutego b. r . 
podaje  się do powszechnej wiadom ości iż  tym ­
że w yrokiem  M arcin R ybecki kolonista z kolo- 
nji L udw inów  gm iny O strężna  Pow iatu  O po­
czyńskiego G ubernii Radom skiej za niedozwo­
lone i błędne leczenie z mocy art. 57 6, 45 i 91 
K . K. G. i P. na karę  p ien iężną rubli srebrem  
dziesięć skazany został.

Radom  d. 25 W rześ. (7 Paźd.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, J .  G órecki.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 4989) P isa rz K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Siedlcach.

Ogłasza niniejszem iż do uregulow ania spadku 
po zm arłym  Szlomie R otenberg wierzycielu sum 
pierwszej rs. 6000, na dobrach Horostycie zabez- 
czonej, drugiej rs. 5,255 dawniej na dobrach W i­
sznice w mniejszych suitaach lokowanej, a teraz 
w depozycie Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go będącej, trzeciej rs. 360, czwartej rs. 2,415 
na dobrach L in  v. Lejno zabezpieczonych, i p ią­
tej rs. 1,800 na dobrach Tum a zabezpieczonej a 
z dóbr Piesia W ola do depozytu Towarzystwa 
Kredytowego spłaconej otworzonego, wyznaczony 
został półroczny term in na dzień 3 (15) M aja 
1862 r. i wzywa w szystkich interesentów, aby^ię 
zaprawami swemi w term inie oznaczonym przed 
tymże P isarzem  Kancelarji Z iemiańskiej w S iedl­
cach pod prekluzją stawili.

Siedlce d. 19 (31) Października 1861 r.
Przyłuski.

(N. D. 4988) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
*  Radzyńskiego.

Po śmierci: 1. Ludw ika K rzym ow skiego wła­
ściciela Nieruchomości Ziemskiej lit. A . we wsi 
Krzymowskie; 2. E stery  Rykli W ertheim  współ 
właścicielki nieruchomości pod Nr. 104 wm ieście 
M iędzyrzecu położonych; otworzyły się spadki, 
do regulacji których termin prekluzyjny na dzień 
1 (13) M aja 1862 r. wyznacza się.

R adzyń d. 18 (30) Października 1861 r.
A sesor Kolegjalny, Radzikowski.

L IC Y T A C JE  1 S P R Z E D A Ż E  P I B L 1 C Z \ E .
(N. D . 4963) Kom isja R ządow a  

Przychodów i Skarbu.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 2 3 Listopada 

(5 Grudnia) r. b. o godzinie 12 w południe w p a ­
łacu  rządowym przy ulicy Rym arskiej, pod Nr. 
744 w miejscu jej posiedzeń, odbyw ać się będzie 
licytacja, przez podanie opieczętow anych dekla­
racji, na  sprzedaż drzew a z lasów rządow ych 
G ubernii P łockiej w bliskości rzeki Narwi poło­
żonych, a  mianowicie z leśnictw a O strołęka, 
z odpadków w Straży Czarnia i P iaseczno ocenio­
nego na rs. 1656 kop. 97^2, wyraźnie rubli sre­
brem tysiąc sześćset pięćdziesiąt sześć kop ie ­
je k  dziew ięćdziesiąt siedm i pół.

Kto w złożonej deklaracji najwyżej nad sza 
cunek postąpi utrzyma się przy kupnie, gdyż li­
cytacji głośnej pomiędzy wszystkiemi deklaran- 
tam i nie będzie; wrazie także podania jednako 
wej oferty  w dwóch lub więcej deklaracjach, li­
cytacja g łośna odbędzie się zaraz po otw arciu 
deklaracji, lecz ty lko  między tym i konkuren ta­
mi, k tórzy jednakowe najwyższe oferty  podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
jest złożyć do kasy  głównej K rólestw a lub Ban­
ku Polskiego na vadium  w gotowiźnie, L istach 
Zastaw nych, lu b  innych procentowych papierach 
skarbowych rs. 200 i w dowód tego kw it kasy  
na  wniesienie tej sum y dołączyć do deklaracji, 
k tó ra  złożona być w inna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacowania i warunki tej sprzedaży 
przejrzane być m ogą: w W arszawie w biurze K o­
misji Rządowej Przychodów  i Sk rbu, w Rządzie 
G ubernialnym  P łockim  oraz w Urzędzie leśnym 
Ostrołęka, we wsi Zawada.

Mie,scowa służba leśna każdem u zgłaszające­
mu się, okaże drzewo na gruucie, k tóre  wolno 
szczegółowo obejrzeć; później bowiem żadne re ­
klamacje o niedobory, zły  szacunek lub gatunek  
drzewa, przyjęte nie będą. a utrzym ujący się przy 
kupnie, całkow itą należność na licytacji postą* 
pioną, w term inach oznaczonych zapłacić obo­
w iązany będzie

W zór do deklaracji, k tóra pow inna być n a p i­
sana na papierze stemplowym ceny kop. 7 y.2, 
w yraźnie, czysto, bez przekreśleń ip odsk robań , 
zapieczętowana w oddzielnej koperoie, w osnow ie 
jak  następuje;

D e k l a r a c j a .

W skutek  ogłoszenia Komisji Rządowej P rz y ­
chodowi Sknrbu z d. 23 Sier. (4 W rzei.) r. b . po­
daję niniejszą deklarację, iż obow iązuję się ku

p ić drzewa z odpadków, z leśnictw a O stro łęk a  
Gubernii P łockiej za sumę ryczałtow ą rubli 
srebrem (tu w pisać sumę ofiarow aną literam i), 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze 
żeniora w w arunkach licytacyjnych objętym, 
k tóre mi są znane i te niniejszem przyjm uję. P rzy- 
tem załączam  kw it kasy N. na złożone w niej 
vadium  rs. N ., które wrazie n ieu trzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę (lub  o nadesłanie na 
pocztę do N. na mój koszt upraszam .)

S tałe  moje zam ieszkanie jes t (w pisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać w yraźnie imie i nazwisko.)
N a kopercie wypisać „dek larac ja  do kupna 

drzew a N.
D eklaracje nie napisane podług wzoru lub obej - 

m ujące jak iekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
n iepoparte kw item  na  vadjum, lub wreszcie 
podaw ane po w yw ołaniu licytacji, będą unie­
ważnione.

W arszaw a d. 23 Sierp. (4  W rześ.) 1861 r.
D yrek tor W ydziału,

Rzeczywisty R adca  Stanu* Gumiński.
(1) Naczelnik Sekcji, K. Janczew ski.

(N. D. 4 8 6 0 ) R ząd  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 
14 (2 6 )  L istopada 1861 r. w biurze Naczelnika 
P ow iatu  Miechowskiego odbędzie się licytacja 
przez rozpieczętowanie deklaracji na entrepryzę 
reperacji kościoła w parafji Nasiechowicach w 
Pow iecie M iechowsk m leżącej, na k tó rą  koszta 
są zatwierdzone w sumie rs. 914 kop. 12. W a­
runki do licytacji wraz z wykazem  kosztów 
przejrzeć można w biurze N aczelnika Pow iatu 
M iechowskiego. W zyw ając więc m ających chęć 
podjęcia s ię  tej en trepryzy, aby deklaracje swe 
n a  dzień 14 (26) L istopada 1861 r. przed go ­
dziną 12 z rana pod adresem N aczelnika Pow ia­
tu Miechowskiego w następującej treści: że p o ­
dejmuję się entrepryzy reperacji kościoła w p a ­
rafii Nasiechowicach w Pow iecie Miechowskim 
leżącej pod ług  wykazu kosztów za sumę rs. N. 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w w arunkach do licytacji doraieszczonym. 
Na dotrzym anie kontrak tu  składam  vadjum w 
kwocie rs. 91, wyraźnie N. i na  to kw it kasy  N. 
załączam . Że sta łe  zam ieszkanie mam w N 
i w razie nieutrzym ania się na licytacji, żądam  
zw rotu przez pocztę kwitu na złożone vadjum 
na mój koszt lub zatrzym ania takow ego aż do 
mojego z łoszenia się. P isałem  w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N. z w łasnoręcznym  z im ienia 
i Nazwiska podpisem nadesłali, oświadczam że 
później złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 14 (26) Października 1861 r.
Za G ubernatora C yw ilnego,.

Radca G ubernjalny, w z. Pajewski.
(1) Za N aczelnika K ancelarji, G aliński.

(N . D . 4 9 8 L) R zą d  Gubernialny 
Augustowski.

G dy ogłoszona na dzień 17 (29) P aździern ika 
r. b licy tacja na dzierżaw ę dochodu kasy eko­
nomicznej m iasta Łom ży z propinacji na rok 
1862 z powodu braku konkurentów  spełzła bez 
skutku , Rząd Gubernialny przeto ogłasza że na 
tęż sam ą dzierżawę odbywać się będzie w trzecim  
terminie w Rządzie Gubem ialnem  w dniu 14(26 ) 
Listopada r, b. od godziny 1 z południa głośna 
in  plus licy tac ja  poczynając od sum y rs. 755 ro­
cznie.

Vadjum do tej licytacji w dniu y , 0 części p ra- 
etium kaucja zaś w ł/ 5 części wysokości postą- 
pionej kwoty oznacza się.- Inne zaś szczegółowe 
w arunki co do tej dzierżawy jako też taryfę opłat 
pobierać się m ających na rzecz dzierżawcy, przej­
rzeć można w biurze Naczelnika Powiatu Łom- 

•żyńskiego i w Rządzie G ubernialnym  A u g u ­
stowskim.

Suwałki d. 19 (31) Października 1861 r. 
p . o. G ubernatora Cywilnego,

R adca S tanu , Goleński.
N aczelnik K ance la rji, Wojewódzki.

(N. D. 4786) W ydzia ł Górnicctwa.
Podaje do wiadomości, iż w biurze jego w d. 

14 (26) L istopada r. b. o godzinie 1 p o p o łu d n iu  
odbędzie się za  deklaracjam i opieczętow anem i 
licy tac ja  in m inus, n a  dostaw ę w ciągu r. 1862, 
m aterjałów  pom ocniczo-fabrvcznych, jako  to: 
ło ju , świec, sm oły i t . p .  dla m agazynów  w P an ­
kach , o mil 4 od Częstochowy położonego.

W arunk i do tej licytacji przejrzane być mogą 
codziennie (wyjąwszy dni św iątecznych i galo­
wych) w godzinach służbow ych w biurze W y­
działu  G órnictw a w W arszaw ie i u Z arządzają­
cego O ddziałem  P anki w Pankach.

Każdy m ający chęć podjęcia się tej dostawy 
obowiązany złożyć do kasy  Banku Polskiego 
lub S kładu Głównego żelaza vadium  w kwocie 
rs. 230, i na  koszta licytacyjne rs. 25, oraz p o ­
dać W ydziałowi G órnictw a deklarację podług 
następującego wzoru.

„W sku tek  ogłoszenia W ydziału  G órnictw a 
z dnia 14 (26) Października r. b . Nr. 6139 p o ­
daję niniejszą deklarację, iż podejm uję się w r. 
1862, dostawy m aterjałów  pom ocniczo-fabry- 
cznych, ja k o  to: łoju, świec, sm oły i t. p. dla 
m agazynu w Pankach, odstępując od cen poda­
nych do licytacji (w ypisać procen t liczbą i l ite ­
ram i), poddając się wszelkim obowiązkom oraz 
zastrzeżeniom, w w arunkach licytacyjnych za­
mieszczonym. przeźemnie odczytanym , zrozu­
mianym i podpisanym . '

„K w it kasy  N . na złożone vadium i koszta 
ogłoszeń załączam , k tó re wrazie n ieu trzym ania 
się na licytacji sam odbiorę” . t

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. najbliżej stacji 
pocztowej Ń. położone, (jeżeli w W arszaw ie w y ­
m ienić num er domu.) P isałem  w N. dnia. . . . 
1861 roku.

(podpisać w yraźnie imie i nazwisko).
N a kopercie do W ydziału Górnictwa adreso­

wanej, wymienić na jakie m aterjały  dek larac ja  
podana.

Takie tylko deklaracje bez żadnych zainazy- 
w ań i przekreśleń, na papierze stemplowym  ce­
ny kop. 45, przyjm owane będą, na  pół godziny 
przed  zaczęciem licytacji.

W arszaw a d. 14 (26) P aździern ika 1861 r .
Zarządzający W ydziałem,

P u łkow nik  Inżynierów G órniczych, 
Miłowanow.

(N. D . 4859) Naczelnik Powiatu 
Płockiego.

Stosownie do resk ryp tu  Rządu G ubern ia lne­
go z dnia 13 (25) M arca r. b. Nr. 14976j412 po­
daję d<y publicznej wiadomości iż w biurze m o­
im w dniu 13 (25) L istopada r . b. o godzinie 11 
z ra n a  odbywać się będzie w tfrzec m terminie 
licytacja in minus poczynając od sum y anszlago- 
wej rs. 6103 kop. 2 ł/.2 na entrepryzę pobudow a­
nia nowego m urowanego kościoła Parafialnego, 
we wsi Rządowej Proboszczewice, a to przez zło­
żenie opieczętow anych deklaracji wedle wjęoru 
poniżej zamieszczonego p isać  się winnych, które 
w dniu tyra tylko do godziny 1'oy^ z rana przyj­
mowane będą.

Każdy zatem m ający chęć podjęcia się rze 
czonej entrepryzy obowiązany jest złożyć na v a ­
dium rs. 610 kop. 30 wgotowiźnie w której kol- 
wiek kasie i dołą zyć kw it na dowód że takowe 
vadium  w depozycie jej znajduje idę, k tóre nie 
utrzym ującem u się przy licytacji zaraz zwrócone 
zostanie.

Inne warunki licytacyjne w każdym  czasie 
prócz św iąt w biurze moim przejrzane byó 
m ogą.

P ło ck  d. 7 (19) Października 1861 r. 
Radca D w oru, Rode.

W zór do dek larac ji.
W  skutek  ogłoszefiia N aczelnika P ow iatu  z d. 

7 (19) Październ ika r. b. Nr. 18,858, podaję n i ­
niejszą deklaracją iż obow iązuję się wziąść w 
entrepryzę pobudow anie nowego m urow anego 
kościo ła Parafialnego we wsi Rządowej Probo- 
szczew icacha to za sumę rs. N. (tu  wypisać su ­
mę literam i) poddając się wszelkim  obowiązkom 
i zastrzeżeniom  w w arunkach licy tacyjnych o- 
biętym. Zaświadczenie kasy N. n a  złożone w 
niej vadium  rs. 610 kop. 30 wynoszące dołączam , 
które wrazie n ieu trzym ania się przy  licytacji 
sam odbiorę, lub o odesłanie na  pocztę do N. na 
mój koszt upraszam .

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem w 
N. dn ia  N. mca N . 1861 r.

(podpisać imie i nazw isko.)

(N. D. 4982) N aczelnik Powiatu  
Bialskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w biu­
rze N aczelnika Powiatu Bialskiego odbvwać się 
będzie na dniu 23 L istopada t 5 G rudnia) 1861 
roku. n a  entrepryzę budowy domu dla szkoły 
g. u . oraz w ystaw ienia przy tym że budynku eko­
nomicznego w mieście Łomazach i zakupienie 
p lacu na te budowlę in minus licytacja przez 
składanie opieczętowanych delaracji od sumy rs. 
801 kop. 303/ 4, anszlagiem  przez Kom isję R zą­
dową W yznań Religijnych i Oświecenia P ubli­
cznego pod d. 5 (1 7 ) S ierpnia 1861 r. zatw ier­
dzonym w ykazanej; m ający więc chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, zechcą się w powyższym te r­
minie zgłosić do b iu ra Naczelnika Pow iatu B ial­
skiego i złożyć opieczętowane deklaracje na rę- 
će Sekretarza Pow iatu, przy załączeniu świade­
ctw a kasy tegoż Pow iatu  na  złożone w niej va­
dium w kwocie rs. 80 kop. 13. D eklaracje ta ­
kowe do godziny 12 z rana w dniu powyższym  
jako term inie do licytacji oznaczonym, składane 
i pisane być pow inny podług niżej zamieszczo­
nego wzoru, inaczej bowiem i niewyraźnie napi­
sane, lub skrobane i popraw ione, bez dołączenia 
vadium  lub w nieoznaczonym czasie podane, przy­
jęte nie będą.

W arunki do licytacji, plan i ansz lag  kosztów 
są do przejrzenia każdego czasu w biurze rz e ­
czonego Naczelnika Pow iatu.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia 25 P aździern ika  

(6 L istopada) 1861 r., podaję nin iejszą dek la­
rację, iż obow iązuję się dopełnić w ystawienie 
domu d la  szkoły g. u ., oraz w ystaw ienie przy 
tym że budynku ekonomicznego w m. Łomazach 
przy  zakupienu placu n a  te budow ę, według p la ­
nu i anszlagu przez Komisję Rządową Spraw 
W ew nętrznych i Duchownych zatwierdzonego, 
za sumę rs. kop. w yraźnie rubli srebrnych 

poddając się wszelkim warunkom i zastrze­
żeniom objętych w w arunkach licytacyjnych. 
Zaświadczenie K asy Pow iatow ej na  złożone w niej 
vadium  w kw ocie rs. 80 kop. 13 załączam , któr^ 
w razie n ieutrzym ania się przy licytacji sam  od­
biorę. S ta łe  moje zamieszkanie jes t w  N. p isa ­
łem  dnia N. m iesiąca N. roku N.

(Podpisać imie i nazwisko).
B iała d.25 Paździer. (6 L istopada) 1861 r. 

(1 ) za  Radcę Dworu, Rzewuski.

(N . D . 4980) N aczelnik Powiatu 
K alw  aryjskiego.

Z  powodu niedojścia w drugim  term inie do 
skutku licytacji na wydzierżawienie dochodu kasy 
m iasta AVyłkowyszek z brukowego, targowego, 
oraz jarm arcznego pro 1862, 1863 i 1864, poda­
jąc  do powszechnej wiadomości, iż licy tacja  ta  in 
plus przez opieczętowane deklaracje w trzecim 
terminie, dnia 13 (2 5 ) 'L istopada 1861 r. od go­
dziny 10 do włącznie 2 po południu, w M agistra­
cie m iasta W yłkow yszek w obecności Pomocnika 
Naczelnika Pow iatuodbyw nć się będzie, do jak o ­
wej licytacji oznacza się za praetium  roczna su­
m a rs 1701 kop. 5 dotychczas osiągana

Każdy przeto m ający chęć zadzierżaw ićten do­
chód, może zaraz po pierwszem ogłoszeniu ni­
niejszego obwieszczenia lub też w terminie i miej­
scu wyżej oznaczonym pomienionemu M agistra­
tow i złożyć deklaracje osobiście lub przesłać 
przez pocztę, które do m ag istra tu  m iasta rzeczo­
nego, najpóźniej na godzinę 1 po południu, w po- 
mienionym dniu dojść powinny, bowiem po te r­
minie złożone za nieważne uznane zostaną.

D eklaracje podać się mające, winny być czy­
sto bez poprawek pisane, wedle poniżej domie- 
szczonego wzoru i dobrze opieczętowane, do k tó ­
rych dołączone być m ają kw ity  kasy  miejskiej 
lub innej Rządowej, albo Banku Polskiego na 
złożone vadium w sumie rs. 170 k . 10, k tóre nie- 
utrzym ującym  się zaraz powrócone będu, a  u trzy ­
m ujący się dołoży j eszcze odpowiednią kw otę 
dla do kompletowani a kaucji V5 części postąpić 
się mającej rocznej sumie dzierżawnej wyrówny- 
wającą, jakow a do tegoż Banku n a  procent sk ła ­
dającemu liczyć się winny, odesłaną zostanie i tam 
do czasu zadosyć uczynienia warunkom kontra­
k tu  zawrzeć się z dzierżaw cą m ającego pozo­
stanie.

D eklaraaje, przy których nie będą dołączone 
kwity ze złożonych vadium  uznane zostaną za 
niew ażne, w tenczas naw et gdyby później lub pod­
czas odbyw ania licytacji dcklarant chciał je 
składać.

W arunki licytacyjne każdego czasu w Magi­
stracie m iastaW yłkow yszki przejrzeć można, w y­
jąw szy dni świątecznych i uroczystości dwor­
skich.

W zó r do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczenia Naczelnika P o ­

w iatu K alw aryjskiego z dnia 9 (21) Październi­
ka r. b. N r. 17,010, podaję niniejszą deklaracją, 
jż obowiązuję się wziąść w dzierżawę na la t 1862, 
1863 i 1864, dochód kasy m iasta W yłkow yszk i 
z brukowego, targowego, oraz jarm arcznego za 
jakowy postępuje rocznie rs. kop. wyraźnie 
rubli srebrem (tu  wypisać wyraźnie sumę lite ra ­
m i) poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom w w arunkach licytacyjnych, o k tó re  czyta­
łem, objętym. Kwit kasy N. na złożone w niej 
vadium rs. 170 k. 10 wynoszą e dołączam, które 
wrazie nieutrzym ania się na licytacji sam od­
biorę, (lubo k tóre wrazie nietrzym ania się ode­
słanie n a  pocztę do N. na moj koszt upraszam .)

S tałe  moje zamieszkanie jes t (wypisać miejsce 
zam ieszkania.) Pisałem w N. dnia N miesiąca 
N. 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko )
Na adresie 'dek larac ji wypisać „do M agistratu 

m iasta W yłkow yszki/1 a  poniżej wyrazy „dek la­
rac ja  do licytacji na zadzierżawienie. dochodu 
z brukowego, targow ego i jarm arcznego w dniu 
13 (25) Listopada 1861 r. odbywać się mającej.11

Kalwarja dnia 9 (21) P aźdnern ika  1861,*.
Boguski.

(N. D. 4922) M agistrat M iasta  
Jędrzejowa

Ponieważ odbyta w dniu 23 S ierpnia (4 W rze­
śnia) r. b. licytacja na wydzierżawienie dochodu 
kasy ekonom icznej m iasta Jędrzejow a pod ty tu ­
łem ZyskowegO z propinacji, reskryptem  Komisji 
Rządowej Spraw  W ewnętrznych z unia 6 (1 8 )  
Października r. b. Nr. 30,886j 19,331 uniew ażn o- 
ną  została, przeto w sku tku  R eskryp tu  R /ą  lu 
Gubernialnego R idom skiego z dn a i3  (25) Paź­
dziern ika r. b Nr. 64,225, podaje do wiadomości 
osób interesowanych: że w dn u 14 (26) L stopa- 
pada r. h. o godzinie 3 po południu  w biur e 
M agistratu  miasta. Jędrze jow a, w obecności P o ­
mocnika N aczelnika Pow iatu Kieleckiego odby- 
tą  zostanie przez opieczętowane deklaracje, nowa 
in plus licy tacja  na trzechletnie wydzierżawie­
nie począwszy od dnia 20 G ru d n ią ( l  Styczn a) 
1862 r. do włącznie dnia 19 (31) G rudnia 1864 
roku dochodu kasy miejskiej tutejszej, zyskowe- 
go z propinacji, a  to od sumy rs. 1255 przez plus

oferenta zadeklarow anej. Mający przeto chęć u- 
biegania się o tę  dzierżaw ę winni są w miejscu i 
czasie powyżej oznaczonym do godziny 2 po po­
południu zgłosić się i obok św iadectw a kwalifi­
kacyjnego złożyć swoje deklaracje w edług w zoru 
poniżej domieszczonego napisane, a w nich w y­
raźnie , bez przekreśleń i skrobań  lite ram i w y­
mienić sumę, za k tó rą  dochód rzeczonej p ro p i­
nacji dzierżaw ić p rag n ą . Do deklaracji dołączo­
ny być winien kw it którejkolw iek bądź  kasy  
Skarbow ej miejskiej lub Banku Polskiego na  z ło ­
żone w gotowiźnie vadium  rs 125 kop. 50, obok 
tego na koszta ogłoszenia dw ukrotnego przed 
rozpoczęciem licytacji złożyć należy w gotowiźnie 
kwotę rs. 25 do wyrachowania się, k tóra n ieu- 
trzym ującem u się zaraz zw róconą zostanie. De­
klaracje nie podług przepisów i wzoru napisane 
lub do k tó rych  n iebyłby dołączony kw it na zło­
żone vadium za nieważne uznane zostaną, jak  
niemniej nie będą przyjęte deklaracje po rozpoczę­
ciu licytacji złożone.

Dalsze w arunki licytacyjne każdego czasu w ol­
ne są  do przejrzenia w biurze M agistra tu  m iasta 
Jędrzejow a.

Jędrzejów  d. 19 (31) Października 1861 r.
(1) Steliński.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia M agistratu  m iasta  J ę ­

drzejow a z dnia 19 (31) Październ ika r. b. Nr. 
1758 podaję niniejszą deklarację iż obowiązuję 
się wziąść w dzierżawę trzehletnią począw szy od 
dnia 20 G rudnia (1 S tycznia) 1862 r. do w łącznie 
dnia 19 (31) G rudnia 1864 r. dochód kasy  eko­
nomicznej m iasta Jędrzejow a zyskowego z p ropi­
nacji za sumę roczną (w ypisać sumę literami 
ja k ą  interesent płacić deklaruje) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w arun­
kach licytacy jnych  objętym.

Kwit kasy N. n a  złożone w niej vadium rs. 
125 kop. 50 wynoszące dołączam, albo-li też w 
gotow iźnie składam , k tóre wrazie nieutrzym ania 
się na  licytacji sam odbiorę lub  o nadesłanie ta ­
kowego pocztą do N. na mój koszt upraszam.

S tałe  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  w 
N. dnia mca i roku.

(podpisać imię i nazwisko.)

(N. D. 4983) R ada Szczegółowa Opiekuńcza 
S zp ita la  Starozakonnych.

Podaje do wiadomości, że na dzień 15 (27) i 
16 (28) L istopada r. b o godzinie 5 z południa 
odbędzie się w Kancelarji Szpitala przy ulicy P o ­
kornej pod Nr. 2098 głośna in minus licytacja na 
różne dostawy dla szp ita la  artykułów  żywności, 
św iatła, prania ,bielizny i t. d. przez rok przy­
szły 1862 mianowicie: dnia 15 (27) Listopada 
r. b. na dostawę clileba i bułek, mięsa wołowego 
i cielęciny, mleka i różnego gatunku kasz, masła 
i ja j, dnia 16 (28) t. m. na dostawę słomy, świec 
i mydła, bandaży, pasków rupturow ych, na wy­
konanie robót, drukarskiej i szklarskiej, oraz na 
dostawę 100 sążni 3 łokci kubieznych drzew a 
tw ardego.

O warunkach licytacyjnych i o wysokości va­
dium dowiedzieć się można w Kancelarji Szpitala.

W arszaw a d. 26 Paźdz. (7  Listopada) 1861 r. 
z upow. Opiekuna Prezydującego. 
Członek Rady, L . N. Mergulies.

(N. D. 4979) P isarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej W  Warszawie.

Stosownie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo czyni: 
iż na  żądanie A braham a Silberzahn handlującego 
w W arszawie pod Nr. 2346 zam ieszkałego, za­
m ieszkanie zaś praw ne do tego interesu i całego 
postępow ania subhastacyjnego u Teodora Ł ąc­
kiego Patrona przy Trybunale tutejszym  w W ar­
szawie pod Nr. 1775 obrane m ającego, w poszu­
kiw aniu sumy rs. 750 z procentem  5 od °/0 od 
dnia 1 Lipca 1861 r. liczącym się i kosztów egze­
kucyjnych od Róży z Dziankowskich po Anto­
nim Stenglewskim pozostałej wdowy, w łaściciel­
ki nieruchomości w W arszawie pod N r. 701 lit. 
B, D, położonej, tam że zamieszkałej, pro tokółem  
Antoniego-O nufrego Szadkowskiego Kom ornika 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego 
w dniu 13 (25) i w kontynuacji 14 (26) W rze­
śnia 1861 r. sporządzonym, w drodze Sądowej 
przym uszonego w yw łaszczenia za ję tą  i zaare ­
sztow aną została:

NIERUCHOMOŚĆ 
w W arszaw ie przy ulicy Leszno pod Nr. 701 lit. 
B, D, na  gruncie cmfiteutycznym w cyrkule poli­
cyjnym i adm inistracyjnym  VII, w jurysdykcji 
Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszaw y W y­
działu  II. położona, praw em  własności do egze­
kwowanej dłużniczki Róży Stenglewskiej nale­
żąca i w posiadaniu tejże zostająca, poszukiw a­
ną  w ierzytelnością hypotecznie obciążona. P rzy­
bliżona rozległość całego kaw ała g run tu  tej nie­
ruchom ości wynosić może około łok c i k w ad ra ­
towych 12,000.

Z a b u d o w a n i a :
I . Dom frontow y masiv murowany, z piw ni­

cami m urowar.emi, sklepionemi, o parte rze  i je -  
dnem piętrze, tudzież facjatach, dachów ką k a r-  
piówką k ry ty  z czterem a kominami murowanemi.

2 Oficyna masiv m urow ana z poprzednim  do­
mem połączona.

3. Oficyna masiv m urow ana z zabudowaniem 
ad 1 połączona z czterema kominami m urow ane­
mi dachów ką k ry ta .

4. Oficyna m asiv m urow ana z przeciw nej stro ­
my przy nieruchomości Nr. 702 stojąca o p a rte ­
rze i jednem  piętrze z piwnicam i.

5. Oficynka poprzeczna m asiv m urowana o 
parterze i dwóch piętrach, z poprzedzającą p o łą ­
czona, dachów ką kryta.

6. Oficyna z drzew a w słupy  postawiona, ty n ­
kowana w poprzecz stojąca, dachówką kryta , z ko­
minem murowanym.

7. Zabudow anie drew niane w przedłużeniu za­
budowania ad 2 opisariego stojące, dachów ką i 
gontem kryte , mieszczące w sobie trzy kom órki.

8. Zabudowanie z drzewa w słupy postawione 
dachówką kryte, w części mieszkania stanowiące 
tynkow ane, m ające wozownie z wierzejami.

9. Kom órki w części z desek, w części z ła t  
w słupy drew niane postaw ione gontam i kryte.

10. Kloaki dołowe z drzewa postawione.
I I .  K om órki z drzewa postawione gontami 

kryte, dwie.
12. Zabudowanie z drzew a, ściana frontowa 

o pięciu słupach murowanych, dachówką kryte, 
ma dwie wozownie i dwie stajnie.

13. P arkan między tym budynkiem* a zabudo­
waniami do nieruchomości Nr. 701 lit. c należą- 
cemi, z galarowizny.

14. Podw órze przed temi zabudow aniam i i 
zabudowaniem ad 1 opisanem będące, brukow a­
ne, na którem jest śm ietnik z bali.

15. Podwórko czyli ścianka nrędzy  kom órka­
mi ad 9opisanem i a  oficyną ad 3, zabudowaniem 
ad 8 opisanem ciągnąca się, zabrukow ana

16. Podwórze między zabudowaniami ad 1, 2, 
3, 7 i 8, zabrukow ane.

17. Dziedziniec g łów ny od frontu, sz tacheta­
mi drewnianem i z takąż  bram ą i fu rtką , na pod­
murowaniu z sześcioma słupam i m urow anem i, 
oddzielony między oficynami ad 3 i 4, będący, 
w którym  znajduje się studnia balami cembro- 
wana.

18. Ogród w części fruktow y a  głównie wa­
rzywny mający około 30 sz tuk  drzew a owoco­
wego, kilka kasztanów , akacji i znaczną lczb ę  
krzewów, tudzież ośm krzewów wina, oraz a ltan ­
kę z ła t, parkanem  od drugiego ogrodu prże- 
dzielony.

19. Ogród drugi warzywny z k ilkunastu  drze- 
wami owocowemi i krzewami dzikiemi.

L okatorzy op łacają rocznie jak  n as tępu.ie:
1. M aksym ilian jerzm anow ski rs. 3300; 2. 

Józefa Gajdzińska rs 90; 3 Julian J a n i s z e w s k i  
rs. 90; 4. M arjanna W itm ann rs. 1 2 0 ; 5. Łada 
rs 105; 6. M akary Roszkowski rs. 180; 7. Józef

Pawłowski rs. 48; 8. Andrzej Bordziński rs. 96;
9. M agdalena N aw rocka rs. 51; 10. E rnest In- 
flandt rs. 90; 11. Józef W awrzeniócki rs. 150; 12. 
Rzeczkowski Marcin rs. 100; 13 Alexiej K ram a- 
rynko rs. 240; 14. Feliksa B ielska rs. 120; 15. 
Olszewski rs. 99; 16. M ichałTym ofiejew  rs. 69; 
17. Feliks Skrzypczyński rs. 90; 18. Nepomu­
cen Jerzm anow ski rs. 36; 19. Stępkow ski rs. 60.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej Nierucho­
mości znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą 
dyrygującego Teodora Łąckiego Patrona w W ar­
szawie p.od N r. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży w K ancelarji T ry ­
b u nału  tutejszego w W ydziale I. złożone, przej­
rzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Franciszkowi Dziaszkowskiemu P isarzow i 

Sądu Pokoju O kręgu  i m iasta W arszawy W y­
działu I I . w W arszaw ie pod Ńr. 549 u rzędu ją­
cemu na  ręce własne dnia 25 W rześnia (7 P aź­
dziernika) 1861 r.

2. JW . Teodorowi A ndrault Prezydentowi 
m iasta  W arszaw y w W arszaw ie pod Nr. 462 
urzędującem u, na ręce D ąbrow skiego urzędnika 
tegoż M agistratu  dnia 25 W rześnia (7 P aździer­
nika) 1861 r.

W niesione do księgi w ieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w W arszawie dn ia  3 (15) P aź­
dziern ika 1861 r. a w dniu dzisiejszym do księ­
gi zaaresztowań w K ancelarji T rybunału  tu tej­
szego na  ten cel utrzym yw anej wpisane zostało

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków  przedaży odbędzie się na audjencji pu­
blicznej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arsza­
wskiej w W arszawie w W ydziale I. w miejscu 
zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 
549 o godzinie 10 z ran a  dnia 8 (20) G rudnia 
1861 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki P a­
tron  T rybunału  tutejszego, którego zam ieszka­
nie je s t wyżej wskazane.

W arszawa d. 14 (26 P aździern ika 1861 r 
Radca Dworu, Z górski.

W ywieszono na  tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału  Cywilnego Gubernii W arszaw skiej w W ar­
szawie d. 16 (28) P aździern ika 1861 r.

Radca Dworu, Zgórski.

(N. D. 4977) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosownie do a rt. 682 K . P. S. wiadomo czyni: 
iż na żądanie Ignacego Grąbczewskiego właści­
ciela księgarni w mieście W łocławku O kręgu 
W łocławskim pod firmą Karola Dobrzańskiego 
egzystującej, w temże mieście W łocław ku za­
mieszkałego, zamieszkanie zaś prawne do tego in­
teresu  i całego postępowaui -t subhastacyjnego 
u Józefa Kleczkowskiego A dw okata przy Sądzie 
Apelacyjnym K rólestw a Polskiego w W arszawie 
pod Nr. 590 obrane mającego, w poszukiwaniu 
sumy rs. 900 i kosztów egzekucyjnych od S ta­
nisława Marczewskiego właściciela nieruchomości 
pod Nr. 106 hypotecznym, a 112 poi. w mieście 
Włocławku położonej, tam że w O kręgu W łocław­
skim Gubernii W arszaw skiej zamieszkałego p ro­
tokółem Ludwika W ichrowskiego Komornika 
p rzy  T rybunale tutejszym  w d. 5 (17) Marca 
1860 V. sporządzonym, w d r o d z e  sądowej przy­
muszonego wywłaszczenia zajętą  i zaaresztow a­
ną  została:

n i e r u c h o m o ś ć ,

pod Nr. 106 hypotecznym, a 112 policyjnymprży 
ulicy Spichernej w mieście W łocław ku Okręgu 
Włocławskim Gubernii W arszawskiej pod O krę­
giem S ąduP okojuO kręgu  W łocławskiego w gm i­
nie m iasta W łocławka położona, prawem w ła ­
sności do egzekwowanego D tużn ka  Stanisław a 
Marczewskiego należąca, i w tegoż posiadaniu 
zostająca, poszukiwaną wierzytelnością hypote- 
cznie obciążona.

Z a b u  d o w a n i a :
P arkan m asiv murowany którego okapy da­

chów ką.kryte frontem do ulicy Spichernej sto ją­
cy z bram ą

2. Budowla m asiv murowana mieszcząca w so­
bie kuźnię, stajnie i wozownię.

3. W ystaw a deskami kryta.
i .  Oficyna masiv murowana, w której znajdują 

się obecnie w arsztaty: tokarski, stolarski i ku ­
chni a.

5. Oficyna masiv murowana w poprzek posesji 
stojąca, o parterze pierwszem piętrze i m ieszka­
niach facjatowych, dachówką karpiów ką kryta.

6. Budowla mała z drzewa w słupy mieszczą­
ca w sobie wystawkę, kloakę i stajenkę.

7. Chlewki z drzewa w słupy deskami kryte.
8. Podw órko niebrukowane:
9. Parkan z drzewa w słupy z dwóch stron po­

dwórko opasujący.
10. Podw órze kamieniami polnemi w ybra­

kowane.
11. S tudnia drzewem cembrowana.
12. Śmietnik z desek.
P lac  tej nieruchomości jes t rozległy w sposo­

bie przybliżonym na długość około arsynów 41, 
werszków 3 a  na szerokość około arszynów 17, 
werszków 9.

W tej nieruchomości te s t tylko jedna loka­
torka Franciszka Karwowska k tóra płaci rocznie 
rs. 90.

Obszerniejtze opisanie powyż zajętej n ierucho­
mości znajduje się w akcie zajęcia u  sprzedażą 
dyrygującego Józefa Kleczkowskiego Adwokata 
przy Sądzie Apelacyjnym K rólestw a Polskiego 
w W arszawie pod N r. 590, zaś zbiór objaśnień i 
warunki przedaży w K ancelarji T rybunału .tu te j­
szego w W ydziale I. złożone przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. F e l ix o w i C h ru s z c z a k o w s k i e m u  P is a rz o w i Są­

d u  P o k o ju  O k rę g u  W ło c ła w s k ie g o  w m ieśc ie  B rz e  
ści u  u r z ę d u ją c e m u  n a  rę c e  w ła s n e  dnia 8 (20). 
M a rc a  1860 r .  _

2. Teodorowi Glotz PW zydentowi m iasta  W ło­
cławka w tymże mieście Okręgu W łocławskim 
urzędującem u na  ręce własne dnia 8 (20) Marca 
1860 r.

Wniesione do akt hypotecznych powyżej zaję­
tej nieruchomości w mieście Brześciu dn a 8 (20) 
M arca 1860 r. a w dniu dzisiejszym  do księgi 
zaaresztow ań w K ancelarji T rybu n a łu  tutejszego 
na ten cel utrzym yw anej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków przedaży odbędzie się na a u d n e ji pu­
blicznej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w Wydziale I. w m iejscuzwy- 
kłych pesiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana dnia 11 (23) Maja 1860 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Jó z e f  Kleczkow­
ski Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym K róle­
stw a Polskiego którego zam ieszkanie jes t wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 22 M arca (3 Kwiet.) 1860 r.
R adca D woru Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej wW ar- 
szawie dnia 23 M arca (4 Kwietnia) 1860 r.

R adca Dworu, Z g ó r s k i .

Po odbyciu w dniach 11 (23) Maja, 2o Maja 
(6 Czerwca) i 8 (20) C z e rw c a  1860 r. trzech  pu- 
biikacji zbioru objaśnień i warunków sprzedaży 
tudzież w dniu 16 (28) W rześnia 1860 r. p rzy­
gotowawczego przysądzenia na izecz Józefa K le­
c z k o w s k ie g o  A d w o k a ta  za bUmę rs. 1000. T ry ­
bunał Cyw lny w W arszawie wyrokiem w dniu 16 
^28) W rześnia 186(1 r.oszacowań enieruchom ości 
w mieście W łocławku pod N. 106 hypotecznym, a 
1 1 2  policyjnym położonej, przez biegłych przy­
sięgłych postanowił, i term in do stanowczego i o- 
statecznego przysądzenia n ad z ień  15 (27) L isto­
pada 1860 r. godzinę 10 z rana oznaczył, w ktdiym  
to term inie licytacja z icząć  się m iała od d w ó c h  
trzecich szacunku przez biegłych w y n a l e ś ć  się 
mianego. T erm in  wyżej oznaczony nie przyszedł 
do skutku, Stanisław  Marczewski aktam i z dnia 
U  (23) 12 (24) W rześnia 1861 r. zrzekł się żą-

d ania taxy  nieruchom ości na sprzedaż ja k  wyżej 
w ystaw ionej. T rybunał Cywilny w W arszawie 
wyrokiem ilacyjnym z dnia 17 (29) P aździern ika 
1861 r. nowy term in do stanowczej i ostatecznej 
sprzedaży na dzień 4 (16) G rudnia 1861 r. go­
dzinę 10 z rana oznaczył. L icytacja w tym  te r ­
minie zacznia się od  sumy rs. 1000 jako szacun­
ku w term inie przygotowawczego przysądzenia p o ­
stą  pi onego.
W arszawa d. 24 Października (5 Listop.) 1861 r.

Radca D w oru, Z góskri.

IN. D . 4966) Pisarz T rybuna łu  Cywilnego 
I .  Instancji Gubernii W arszaw skiej 

w K a liszu .
Stosownie do art. 682 kodeksu postępowania Są­

dowego wiadomo czyni, iż na żądanie L udw ika 
H err kotlarza w m i1 ście Okręgowem  Zgierzu za­
m ieszkałego, zam ieszkanie prawne u Pranciszka 
M odrzejewskiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w m ieście 
Kaliszu zam ieszkałego, k tóry  w popieraniu sprze­
daży w drodze subhustacji dóbr B uczku stawać 
będzie, obrane mającego, który w poszukiw aniu 
sum y rs. 1534 kop . 6 8 ‘/.j z procentem  pięć od 
sta  od ilnia 1 Stycznia 1859 r . oraz rs. 15 
kop.90 także z procentem , oraz kosztów, aktem 
zajęcia przez F ranciszka Roweckiego Komornika 
T rybu n a łu , na  gruncie tychże dóbr w dniu  5 
(17) S tycznia 1861 r rozpoczętym , a  w dniu 7 
(19) Stycznia t. r. ukończonym , zajęte zostały 
na przymuszone wywłaszczenie:

Dobra Ziemskie Buczek.
Składające się z wsi zarobnej i folwarku Bu zek 
z folwarku Lgów zwany, z nom enklatury  Sadek 
vel Szadek, kolonii Józefatów  zwanej, w*Okręoui
Szadkowskim Powiecie Sieradzkim  Gubernii W ar­
szawskiej, należące do Parafii Buczek, a składa­
jące  gm inę Buczek, a obejmujące w sobie rozle­
głości włók 60 m org 21, czyli dziesiatyn 901 sa- 
ien i 162 których g run ta  należa do klasy II I II  
i IV , ' ’ ’

Dobra te są w łasnością W incentego S tefań­
skiego w tychże mieszkającego.

W dobrach tych  jes t gospodarzy protokółem  
zajęcia wymienionych 53, z których 30 robią ro- 
cznie po pó ł dnia, całym  dniu, p ó łto ra ,. dwa, i 
pó ł trzecia dnia, 6 po dni dwa tygodniowo, 7 po 
dni dwa tygodniowo a  w czasie żniw dni 4

Zagrodników 7 robiących w tydzień po dni trzy  
a  w czasie żniw. dni 6, komora ków trzech robią­
cych w tydzień po 1 i 2 dni.

Czynszowniey, O kupnicy i Zagrodnicy, płacą­
cy czynsze i niektórzy z nich oddający daninę są 
1. Jozef Tarka, 2. Andrzej Szubski, 3. Sylwester 
T arka, 4. Marcin, 5. A dam  Owczarki, 6. Józef 
Grzegorczyk, 7. Jakób  Bonin, 8. Maciej Miko­
łajewski, 9. M ateusz Porada, 10. Stanisław B o­
nin, 1 1 . Ja k ó b  Szubdzia, 12. M ichał Mikołajew­
ski, 13. Ja n  Filipczak, 14. Ignacy Malinowski,
15. Józef Kluczkowski, 16. W alenty O rłow ski,
17. Ja n  Czap, 18. S -w ie p i Józefie Szebest 19. 
Jan W alta, 20. M arcin Moder. 21. Ju styna  Z a­
torska wdowa, 22. P io tr  Stolarski, 23. Andrzej 
Sieratowski, 24. Je rzy  Szreiber, 25. F ry d e ry k  
Swoboda, 26. Jó z e f  Marciniec, 27. Józef Swobo­
da, 28. M ikołaj Pniew ski, 29. Paw eł KaTeVki 
30. Mateusz Krawczyński, 31, Ja n  P n icw sk i/sż . 
A lexander K ę p a , 3 3 . Bukcesorowie F ranciszka  
Gholaka, 3 4 . Łukasz Chrzanowski, 35. M ateusz 
G rącki, 36. Konstanty Rutkowski, 37. Andrzej 
H anka. 38. Stanisław  Chrzanowski, 39. Jan  Ke- 
tner, 40. Anna M aikowa wdowa, 41. Rozalja Bo­
row ska wdowa, 42. Maciej Mikulski, 43. W oj­
ciech Chrzanowski, 44. Andrzej Szadek, 45. Ig n a ­
cy Graj, 46. Teodor B arbużyński.

Dalsze obowiązki włościan, załogi, daniny tak 
z w a n a kopczyzna, przez k tórą niektórzy w łościa­
nie pobierają od dworu żyto, jęczmień, groch, ta- 
te ikę , owies i inne orazopisjzabudowań dworskich 
i w łościańskich granice i inne szczegóły w d o ­
brach tych znajdujące się, w akcie zajęcia szcze­
gółowo są opisane.

Akt zajęcia wręczony został Wojciechowi Ra - 
dolińskiem u W ójtowi Gminy Buczek, i W incen­
temu Stefańskiemu właścicielowi d ó b r, oraz 
Stanhław ow i Stefanskiem u dozorcy w dniu 24 
L utego  (8 M acra) 1861 r. Janow i W itwickiemu 
zastępcy P isarza  Sądu Pokoju O kręgu Szadkow­
skiego dnia 25 L utego  (9 M arca) t. r. następnie 
do księgi wieczystej dóbr B uczku, w Kancelarji 
Ziemiańskiej dnia 30 W rześnia (12 Października) 
1861 r. a do księgi zaregestrow ań T rybunału tu ­
tejszego w dniu 12 (24) Października t. r. w pisa­
ny i zaregestrow any został.

Sprzedaż dóbr tych  odbywać się będzie na 
audjencji publicznej Trybunału Cywilnego I. In ­
stancji Gubernii W arszawskiej w Kaliszu, w m iej- 
scu zwykłych jego posiedzeń.

W arunki licytacji oraz zbiór objaśnień w b iu­
rze P isarza T rybunału  tutejszego i u popierają­
cego sprzedaż Franciszka Modrzejewskiego P a ­
trona przejrzane być mogą.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacji i sprze­
daży, dóbr tyćh na audjencji puhlicznej T ry b u ­
nału tutejszego w dniu 7 (19) G rudnia r. b. 1861 
nastąpi.

K alisz d. 14 (26) P aździern ika 1 8 6 1  r.
A sesor Kolegialny, Józef M igórski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D . 4714) S ą d  Policji Prostej Okręgu 
D ąbrowskiego .

Zapozywa Lejbę Bednawskiego, o sta tn ią  raza 
w mieście Suwałkach, a obecnie z pobytu niewia-" 
domego, aby w przeciągu jednego miesiąca od 
daty niniejszego zapozwu, dla złożenia tłomacze- 
nia się w sprawie przeciwko sobie za wypuszcze­
nie w obieg kartek monetę zastępujących uformo­
wany, niezawodnie w tutejszym Sądzie stawił 
stę, a  to pod skutkami prawa.

Suw ałki d. 5 (17) Października 1861 r. 
Podsędek Majewski.

(N . D . 4643) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Zamojskiego.

W  początku m iesiąca L ipca 1860 r. na w y­
gonie pod wsią S itańcem , znalezioną została 
krow a m ała  m aści szarej la t 8 m ająca, na  za­
dnie nogi słaba, wzywa przeto praw ego w łaści­
ciela, aby po odbiór takow ej z stosownem i do­
wodami najdalej w ciągu miesięcy 2 od daty n i­
niejszego ogłoszenia do Sądu Popraw czego Z a ­
m ojskiego zg łosił się. gdyż po upływ ie tego 
term inu krowa ta  na  rzecz S karbu  sprzedaną 
zostanie.

Szczebrzeszyn d. 16 (28) W rześnia 1861 r. 
Podsędek,

Asesor K olegialny ? P aw łow ski.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D. 4953)
F A B R Y K A  T  A  B A C Z  N A.

J a w i t z  i  S p ó ł k a . 

w W arszaw ie N r. 1775.
Zawiadamia P P. D ystrybutorów  swoich z Kró- 

iestwa, że od dnia 16 b. m. Skład jej wyrohów 
taba znych skompletowany zostan:e odpowiedn:o 
do sum fasunkowych kontraktam i zastizeżony. h, 
ta k  że postawiony będzie w możności w ystarcza­
nia wszelkim  potrzebom konsumentów. W zywa 
zatem  pomienionych P P . Dystrybutorów, aby jak  
najrychlej, począw-zy od daty powyższej po fa»u- 
nek przybyć raczyli.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


